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51 (880) B  C e na  20 g r

W  Ant* S8.TT. br. prz*/btM
do Krynicy na TV Ogólnopol
skie Zimowo Igrzyska Harcer
skie młodziei szkolna z całego 
kraju, przodująca w  sporcie ł  
nauce.

Na zdjędsu Karcer te kor ta 4*
scy na dworcu w  Krynicy. 

GAF — fo t  St, W dawtAsld

1 &  Urnowi Akademickie Mistrzostwa Świata

T f e i ś a r z T S .  Grocholska
z d o b y l i  z ł o t e  m e d a l e  m  s l a l o m i e

W mwsrtym dniu X  Zimowych Akademickich Mistrzostw 
Świata rozegrano w Scmmering tylko jedną konkurencję naft* 
clarską, a mianowicie slaiom-gigant mężczyzn i kobiet.

Również i w tej konkurencji piękny sukces odnwsl zawoanm 
polski — Józef Marusarz, zajmując w doborowej stawce n *  
wodników pierwsze miejsce i zdobywając zloty medal.

Liczbę zdobytych dotychczas przez narciarzy polskich « * * * •
11 powiększyła także w piątek Grocholska, zdobywając za trz*«
eie miejsce w tej konkurencji brązowy medal. _____

Jak dowiadujemy się z ostatniej chwili Grocholska M ( W I  
w piątym dniu mistrzostw pierwsze miejsce w specja.nym u a *
łomie kobiet. „„..i

Sprawozdanie * piątego dnia mistrzostw — w następnym
numerze.

(Telefonem od naszych korespondentów)

w*tęple do

przeprowadzenia siewów wiosennych 
terminowe wykonanie zadań

czwartego roku Planu Sześcioletniego w  rolnictwie
Uchwała Prezydium  Rządu w spraw ie w iosennej kam panii s iewnej
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Od sprawnego
zależy

Semmering, Z1.Z. —  Słońce 
przed południem i  le kk i przy
mrozek w  godzinach popołud
niowych dnia poprzedniego spo
wodowały, że trasa zjazdowa, 
na k tó re j odbywał się w  pią
tek slaiom-gigant, pokryta byia 
grubą warstwą zlodowaciałego 
śniegu. Liczne m uldy oraz usta-

w ionych 38 bramek stw arza ły 
nowe, dodatkowe przeszkody, 
które zawodnicy m ie li do poko* 
nania. Wśród licznie zgromadzeń 
nej publiczności i zawodników 
widoczne było w ie lk ie  ożywię« 
nie i zainteresowanie zbliżają« 
cą się konkurencją. N a ogół 

(Dokończenie na sir, S)

Toku Ai0nan*e M dań czwartego 
twie £k?_u. 6'ietniego w rolnic-

w dużej

uchw a ły czy- | nej kampanii siewnej w zakre
sie pomocy spółdzielniom pro
dukcy jnym , przede wszystkim  
spółdzielniom  m łodym , które 
w tym  roku  po raz p ierwszy 

j przystępują do pracy zespoło- 
| wej.

W nadchodzącej kam pan ii
| trzeba rozw inąć szeroką propa-

!.i w ro k iP h —  pru«Liacji roi- | gandę stosowania w  p ro du kc ji 
żeniu ... .. Ieząc7 m ' 0 za°Pa" nowoczesnych sposobów agrote-^  i j r r f  kiasy rob°-1 chn - - -

«niej. ^ je ż n io n e  jest 
*■- " od sprawnego i term ino
ń e J ^ ze Prowadzenia wiosen-
J»rac c¡1panb siewnej. Przebieg 
cizie Ł‘ewjnych decydować bc- 
bej rv;?elkości p ro du kc ji roi-
trz .........
tn:acz»i < » " w

Zad- '- Pfzemysłu w surowce 
<,0kon')„'cl akc;i.i siewnej, wobec 
ł>rje,j7: ‘a maiej ilości orek 
' * * * & ? * •  szczególnie w 
Pó!n0(-n,, u dch zachodnich i
r * ® *  -iak

chnicznych i  w łaściw ej organi- 
| zac.ii pracy, trzeba uruchom ić 
j o lbrzym ie rezerw y produkcy j- 
jne, k ry jące  się dotychczas w 
} ro ln ic tw ie .

Trzeba w w iększym  stopniu
.«a k C e c a io ś ć  uzupeb ¡ 'wykorzystywać doświadczenia 

• . 1 , nrzoduiacvch sDołdziein p roduk-tUenia „■ , uz.uj
*a szczeci s êw” w  jesiennych, 
be. zeS°hii9 ważne j t rud

Dl
bii a^D rkonania zadań kampa
duicJr^nej * - - -

przodujących spółdzielń produk
cyjnych, najlepszych gospo
darstw  państwowych, ro ln iczych

Masy pracujące wsi, biorąc 
przykład z bohaterskiej klasy 
robotniczej, powinny w walce
0 jak najlepsze wykonanie sie
wów rozwinąć szeroko współ
zawodnictwo. Na tym  odcinku 
w ie lk ie  zadania organizacyjne
1 polityczne stoją przed prezy-
diarni rad narodowych oraz I ne j“ .

Zw iązkiem  Samopomocy Chłop
skiej. W spółzawodnictwo opar 
te o realna zadania p ro d u k c y j
ne, in ic jow ane przez masy 
chłopskie, w inno stać się waż
nym  czynnikiem , gw aran tu j ą% 
cym należyte wykonanie zadań 
w  wiosennej kam pan ii siew-

rodowych i agronomowie POM  
będą szeroko propagować roz
szerzenie upraw  pastewnych. 
Agronomowie POM dopilnu ją , 
by w  planach zasiewów spół

dzieln i produkcyjnych p « t * iy  
uwzględnione roś liny p*§tewne 
w  rozm iarach odpowiadających 
projektowanem u rozw ojow i ho
dow li.

Stosowanie racjonalnych zabiegów agrotechnicznych

Wielka I odpowiedzialna rola rad narodowych

y«cj
rch

K
bin

Podniesienia pró- 
Prezydia rad narodo- 

‘Voj, howiniiy zaktywizować 
~ t j dCę. tla odcinku rolnic-

— u z ac'i.słym współdzia ła- 
*hiohi'i7n 'an*zacjam i masowym i 

rnas^ chłopskie w 
Produkcyjnych i 

tych d0 i ^ ach indyw idua ]- 
• naJsprawniejszego 

^tczp n. a siewów.
doniosłe zadania 

i #lioM ch t Prezydiami rad na
**•*«1 n,a ' Państwowymi nśrod-

i  nowymi w wiosen-

zakładów naukowych i insty tu  
" j t ó w  badawczych. Trzeba szerzej 

głębiej przysw ajać naszej

Rozw ijając te ogólne w ytycz
ne, Prezydium Rządu w  da l
szej części uchwały szczególny 
nacisk kładzie na pracę rad 
narodowych. Prezydia rad na
rodowych są odpowiedzialne za 
właściwe zaplanowanie kam 
panii wiosennej, za należyte 
przygotowanie ro ln ic tw a  do 
kam panii, za zm obilizowanie do 
niej wszystkich potrzebnych sił

p raktyce osiągnięcia przodują- j > środkow oraz za caloksztai. 
- - - ' • - przebiegu prac wiosennych.cego w  świecie ro ln ic tw a  ra 

dzieckiego.
W  iva lce o zwiększenie p ro

d u kc ji szczególnie ważne zada
nia stoją przed prezydiam i rad 
narodowych, na k tó rych  te re 
nie is tn ie ją  jeszcze odłogi lub  
inne niezagospodarowane uży t
k i rolne. Zrealizow anie planu 
lik w id a c ji odłogów jest sprawą 
o w ie lk im  znaczeniu gospodar
czym i po litycznym .

Rady narodowe odbyw ają o- 
becnie specjalne sesje poświę
cone sprawom kam panii w io 
sennej, a w  te rm in ie  do 10 m ar
ca rb. zorganizują narady pro
dukcyjne, poświęcone wiosennej 
kam panii siewnej w  gminach 
lub  w  zależności od m iejsco
wych potrzeb i w a runków  — w 
gromadach oraz w  spółdziel
niach produkcyjnych i POM- 
ach.

Prezydium Rządu mocno pod
kreśla w  Uchwale, że w  nad
chodzącej kam panii siewnej na
leży zwrócić baczną uwagę na 
konieczność przestrzegania w y 
sokiej jakości w  wykonaniu 
wszystkich zabiegów agrotech
nicznych, na wczesne rozpoczę
cie prac siewnych 1 przeprowa
dzenie Ich w  ja k  na jkrótszym  
term inie.

Obok dotychczas stosowanych 
zabiegów agrotechnicznych, w

roku bieżącym zostaną w pro
wadzone po raz pierwszy sze
rzej do p ra k tyk i, szczególnie w  
gospodarstwach państwowych, a 
także w  spółdzielniach produk
cy jnych — tak ie  zabiegi., jak 
siew krzyżowy i granulowanie 
superfosfatu.

Uchwała zobowiązuje rady 
narodowe, aby szczególnie sta
rannie przygotowały akcję prze- 
ciwstonkową oraz kontro low ały 
zwalczanie stonki 1 słodyszka 
rzepakowe».

D zie ln ie  i a m b itn ie  
w alczą  h arc e rze  w K ry n ic y

na swych doi ocznych 
Igrzyskach Zimo w y ch

(Telefonem  ort naszego w ysłannika) ««*
koleżankom  ja k  mają podchodziłyW  p ią te *  n  hm. w  drugim  

rtnlti IV Ogólnopolskich Zim owych  
Ig rzysk  Harcerskich odbyły się dal
sze konkurencje  narciarskie, ły ż 
w iarskie , saneczkarskie i to r prze  
szkód. , ,

K onkurenc je  narciarskie drugiego 
dnia Ig rzysk, bieg patro low y dzie
wcząt i bieg zjazdow y chłopców oo- 
byłv  się w  Jaw orzynie. Szczególnie

bv nie tracić czasu.
Oto po k ilk u  m inutach p rzy  J5je*e 

dzie z n iew ie lk ie j górk i H elena  
Bielan w  patrolu 22 „upada i  łam io  
nogę", je j koleżanki Basia Czap* 
kiew ićz i Helena Czyż zachowują  
sie bardzo dzielnie, robią opatru
nek. przym ocowują ..złam aną" no
gę do k ijk a  od nart, kładą „rannąbyłv  się w  ja w o rzyn ie , i ' -  * . • . , *

c iekaw y był bieg patro low y dziew - na trzy  razem zm..one n a rty  i  poL.CK.HW.V u.) ■> * ___  . * i natrnTh P ÍPflíTaia W dół. PO

0plska rad narodowy^ nad spółdzielniami 
produkcyjnymi

Siewy w PGn-ach

lodzi traktorzyści z POM-u
w Strzelcach irajeiisRfcft

jechali da pierwszej orki w pala
(dalekopisem

n

z oddziału „Sztandaru M łodych") 
torzystów z POM nr. 20 w  Strzelcach K ra jc ń -« ¿ ‘h f i * * *  . . . . . .  _________

de<7|a zielonogórskie) b y ł 
Srm,,., . t 1 adomość, od to w

. to w ie lk i dzień. Rano na 
,s'usk! “ uu.rnosc' od tow. Mariana Amrożcgo, Franciszka 

t o r ^ * 0 ’ Stanisława Szutkowskłego — m łodych tra k - 
ahy k (órzy przed dwoma dn iam i wyruszyli w pole,
stv,h ... ° ? a<* Pr ób o rk i, że na gruntach bardziej piaszczy- 

p. , ozna już  orać.
łVytior\ zaPadła decyzja d y re k c ji: trzeba natychmiast 
<ta,WvehStaĆ ,p r» y W  ące w a ru n k i atmosferyczne. Sześć 
SeiińJeh mas*ya ÓzSś wyruszy cło pierwszych prac w io-

1 Szczególną opieka otoczą rą - 
j dy narodowe w ty jn  okresie 
! spółdzielnie produkcyjne, a 
i przede wszystkim  spółdzielnie, J które powstały w  ostatn im  o- 
kresie i na wiosnę przeprowa
dzą pierwszy wspólny siew. To
też na naradach produkcyjnych 
w  gospodarslwach zespołowych 
szeroko omawiać się będzie ta 
k ie

VI‘ V U U iavi IHV .>ivr
sprawy, ja k : przygotowanie ¡ stałych wojew ództw ach
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A by można było  rozpocząć
roboty wiosenne ja k  najwcze
śniej, Uchwała usta liła  te rm iny 
zakończenia rem ontów  maszyn 
w  ośrodkach maszynowych. W 
woj. po łudniow ych rem onty m a
szyn, potrzebnych do prac wio 
sennych, pow inny być zakoń
czone do 5 marca, a w  pozo- 

do 15

Jeżeli chodzi o przeprowadze
nie kam panii siewów wiosen
nych w PGR-ach, to uchwała 
szczególny nacisk kładzie na 
zapewnienie gospodarstwom od
powiedniej siły  roboczej, na peł
ną m obilizację wszystkich w ła 

snych rezerw roboczych, na roz
w ó j współzawodnictwa pracy i 
na odpowiednie rozplanowanie 
prac w  zespołach 1 gospodar
stwach.

PGR-y obowiązana są przygo
tować maszyny i ziarno siewne 
do 1 marca br.

cząt rozegrany na trasie 2 tys. m.
P atro le  wypuszczane są w  odstę

pach co 3 m inu ty .
P ierwsi zawodnicy w yruszają  ze 

startu. Po przejechaniu oleoio 600 
m. zna jd u je  sie punkt kontro lny. 
Stop! D ale j jechać n!e można. Za
trzym ane patro le muszą wykonać  
pierwsze zadania, wskazać ,.na o- 
ko" odległość do pobliskiego domu 
narysować szczyt terenu, określić  
strony świata w edług kompasu. Pa
trol oznaczony num erem  12, k tóry  
przy jecha ł na ten pu nk t w  skła

w oli, ostrożnie ściągają w  dół. P o . 
tym  „ranna“ wstaje, p rzyp in a ją  je j  
wszyscy n arty  i jadą dalej.

Jeszcze ty lko  jedno k ró tk ie  z»« 
trzvm anie  na trasie i patro le f in i
szują w jeżdżając na m etę. Na o .  
stątnią przeszkodę w jeżdża p a tro l 
nr 24 z Lub lina , w którym - Jest Ke* 

j giną M ichalska, B arbara  Cltlebiń»  
ska, H alina  P lam la. N ie  w iedzą o n *  
gdzie m ają dalej zjechać, na tra s i*  

l brak jest. chorągiewek k ie ru n k o . 
| wych. Dostają więc ort sedzieg»  

kartk ę  ze znakam i alfabetu  Morseaprzviiecnat na ren pumsi. v, ¡ ... -----------------
dzie Jadwiga .Jakubowska 1 K ry -  Chw ilę się zastanawia ,ą i  odczytu*
styna Polak nie m ia ł żadnych tru d 
ności. D ziewczęta sprawnie i szyb
ko ¿vykona ly  polecone im  zadanie 
i-p o je c h a ły  dalej.

A le napotkana teraz nowa prze
szkoda terenowa jest duż,o tru d n ie j
sza i w ym aga większej sprawności. 
Podjeżdża do n iej patrol n r s z 
Bydgoszczy w  składzie Senio, B aum - 
gard, Zalew ska. Dziewczęta prze
dziera ją  się przez gąszcz drzew aby 
później po prostu wdrapać się na 
n iew ie lką  górkę. Senio prow adzą
ca zastęp jest sprawniejsza i po 
chw ili stoi na górce radząc swoim

Państwo zapewnia rolnictwu wszechstronną pomoc

nasion, um ow y z POM -am i, 
organizacja stałych brygad po- 
low.ych, dostosowanie do obec
nych w a run ków  norm  pracy, 
stosowanie odpowiednich zabie
gów agrotechnicznych, w ycho
dzenie do pracy wszystkich 
spółdzielców i  ich rodzin, współ
zaw odnictw o pracy.

marpa. Term in  zaw ieran i* um ów 
na prace wiosenne ze spółdziel
n iam i Uchw ała usta la  na 1 
marca br.

Ośrodki maszynowe p rzyg o tu 
ją  rów nież odpow iedni aprzęt 
do zwalczania chorób i  szkod
n ików  roślin .

Zagospodarować wszystkie grursty orne I w pełni 
wykonać plany kontraktacji

ich Później sześciu traktorzystów , stojąc obok s 
aszyn, słuchało ostatn ich poleceń dyspozytora.

TM...IV!,í,r5’si»
* rdosz Pojadą do

5 la d y s p o zy to r

dyspózyl
Ratkowska, Mietek Kostrzyekl i Marian  

Lichenia. Wiecie gdzie to jest? —•

“ Krysia 
f°choclz: z 
^ 'ir łz ie in j'
s\v ,” ' a
rzv.' i. sPółdziclcze

-na dobrze drogę do Lichenia. Przecież sama 
te j wsi, a je j ojciec jest w  n ie j członkiem 
Produkcyjnej. Spółdzielnia w  Lichem u sk:e- 

r>ę na kurs trak to rzystów  i oto dziś w róc i na 
pola jako  w ykw a lifiko w a n a  tra k to -

Uchwała Prezydium  stwierdza 
da le j, że w  celu maksymalnego 
zwiększenia produkcji prezydia 
rad narodowych pow inny do
prowadzić- do całkowitego w y 
korzystania wszelkich użytków 
ro lnych, zwracając szczególną

uwagę na niezagospodarowane 
jeszcze grunty  orne.

Duży nacisk kładzie Uchwała 
na pełne wykonanie planów 
kon trak tac ji upraw  nasiennych, 
przemysłowych i innych_ oraz 
pełne wykonanie zasiewów za
kontraktow anych upraw.

W dalszej części Uchwała
określa obowiązki różnych urzę
dów i in s ty tu c ji państwowych 
oraz organizacji gospodarczych 
w dziedzinie zapewnienia ro l
n ictw u na czas odpowiedniej 
I1 '^ct --‘.sło?*-* siewnych, n-iwo- 
zów sztucznych, kredytów  itp.

Uchwała usta l* terminy ukoń
czenia rem ontów w  warsztatach 
TOR, POM i PGR, zobowiązując 
rady narodowe do skontro lowa
nia przebiegu remontów i ich 
jakości.

ZSCIi —  organizatorem współzawodnictwa
W  walce o wysokie plony 

w czwartym  roku Planu 6-le t- 
niego poważna, rola przypada 
Zw iązkow i Samopomocy Chłop
skiej. W spólnie ze służbą ro l
ną rad narodowych rozw inie on 
szeroką pracę, mającą na celu 
zm obilizowanie mas chłopskich

do podejm ow ani* «obowiszań 
i szerokiego rozw inięcia współ
zawodnictwa.

Zwracając specjalną uwagę
na realność podejmowanych zo
bowiązań, ZSCh prowadzić bę
dzie ścisłą i systematyczną kon
trolę ich wykonania.

Dni gotowości do kampanii siewnej

Zabezpieczyć odpowiednią ilość pasz
Dużo

Uchwale
sprawa

m ie jsc* za jm uje w 
o kam panii siewnej 
zabezpieczenia odpo-

w iedn ie j bazy paszowej we
wszystkich gospodarstwach. W 
tym  celu służba rolna rad na-

Prezydia rad narodowych zor
ganizują kontro lę przygotowań 
do w iosennej akc ji siewnej i 
sprawdzą, cz.y stwierdzone bra
ki i niedociągnięcia, które w in 
ny być od razu likw idowane, 
zostały rzeczywiście usunięte. 
Ostateczne sprawdzenie gotowo
ści do kam pan ii siewnej odbę
dzie się w dniach 13 i 14 marca 
br. dla wo jew ództw : K raków , 
Rzeszów, Lu b lin , Opole, K ato

wice, Zielona Góra i W rocław, 
a w dniach 20 i 21 marca br. 
dla pozostałych województw.

W dniach tych komisje rolne 
rad narodowych, przy współ
udziale aktyw u politycznego i 
gospodarczego przeprowadzą 
ścisłą kontro lę przygotowań do 

"kam pan ii siewnej w PZGS-ach, 
GS-ach, ośrodkach maszyno
wych oraz w warsztatach re
m ontujących maszyny rolnicze.

j ą  „Jedź port azym utem  70 stopni 
a następnie skręć w  prawo i  p ro *  
sto na m etę".

Na mecie wśród zawodniczek t>1o 
ma końca opowiadaniom . Ż yw o  
dyskutują one .iak to było na tra *  
sie, ja k  sobie rad ziły  gdy pasek 
nart się oderwał, albo o tym  jal£  
Teresa S tem pniak z Łodzi z jecha*  
la 1500 m w dół o jednej narcie.

Pierwszo miejsce w  te j konku*  
rencji za ją ł patrol z K atow ic: H e *  
iena” Zawada, Zuzanna M ich a łek  I  
Jadwiga W aszut.

J. D EM PNIAJC

K M ed «  im Ą im  WAŁKI

K u
J a n ik a  B id y  —

M Ł 0 P T C |

c æ c l

Æ m l
Przed budynkiem  św ie tlicy 

gm innej w  Ząbkach na n iew ie l
k im  placyku, wysypanym  żół
tym  piaskiem i ozdobionym 
św ierkam i skup ił się tłum  lu 
dzi. Przyszli tu oddać hołd pa
mięci bohatera ZW M , Janka 
B idy — „E m ila “ , k tó ry  wałcząc 
do ostatniego naboju zginął ko
ło D rewnicy 25 czerwca 1944 
roku. W ielu z zebranych pamię
ta ten .dz ień , w którym  faszy
stowscy zbirzy przecięli kulam i 
pasmo młodego życia. Ta walka, 
która rozegrała się wtedy, przy
pomniała niejednemu z nich, że 
trzeba chwycić za broń, że trze
ba stanąć w szeregach walczą
cych o wolność.

Przed wm urowaną w ścianie 
tab licą w artę  honorową pełnią 
zetempowcy. Odsłonięcia tab licy 
pam iątkowej dokonała przewod
nicząca ZW ZM P tow. Boczek 
przy dźwiękach „M iędzynaro
dów ki“ . Napis na gran itow ej ta
b licy m ów i: „Cześć pamięci bo
hatera po lskie j młodzieży, człon

ka Zw iązku W atk i M łodych  B i*  
dy Jana „E m ila “  poległego v> 
1944 roku  w  walce przeciwko  
okupantow i h itle row skiem u 9  
wyzwolenie narodowe i spoleesn 
ne“ . v

Przedstaw icielka ZW  Z M P  
tow. Kawalec opowiada teraz ł» 
bohaterskim  życiu Janka B id#  
i apeluje do zebranej m łodzieży, 
aby brała wzór z jego głębokie* 
go patriotyzm u i oddania spra* 
w ie ludu pracującego.

Jednom inutową ciszą uczczo* 
no pamięć „E m ila “ . Z b liża ją  sią 
do pam iątkowej tab licy delega« 
ęje młodzieży z Wołomina, Ra* 
dzymina, Rembertowa, D rew n i* 
cy. Ząbek — składając wieńce ł  
w iązanki kw iatów . K iedy prze* 
brzm ia ły ostatnie dźw ięki żałob* 
nego marsza Chopina —  prze* 
m ów ił dc młodzież.y przedstaw» 
ciel K W  PZPR tow. Merks.

(ł)
Na stronie 2 -g le j zamieszcza* 

my wspomnienie o Janku  Bi«* 
dzie — „E m ilu “ . (Red) j i

Psi!a ią o s ta tn i------ ------- pytania, k ró tk ie  odpowiedzi, życzenia...
teren As!:a'ow K h  rum aków “  jeden za drug im  opuszczają 
?t!a|,i. ‘'UM-u. Maria Ratkowska, Mieczysław Kostrzyekl, 

rtl1 •'wardosz, Józef Wróblewski, Alfred Kajnos i 
Janiszewski pod k ie row n ictw em  dośw;adczo-

-CŚĆ

'«nis i aw

UOW; .adzisty tow . S tan isława Pruszczaka w yjecha li 
odp— v«c swoje zobowiązania produkcyjne, podjęte, w  

a bt- Z' na Uchwalę Rady M in is trów  z dn ia 3 stycz-ńi

W przyjające do prac.. p0| '1/'' traktorzyści w ykorzystu jąc s„ . . ... „ .  
jętych* Warunki atmosferyczne przyśpieszą realizację pod 
ir. >\v¡ z°bowiązań i przygotu ją  glebę „żeby — ja k  t<

tarysia Ratkowska
to

rodziła ponad plan*
G. LU TY C Z

M i a n o w a n i e  

p o i l s e k r e l a r z a  s f a n n  

w Ministsrstwie Budownislwa
Przemysłowego

Prezes Rady M in is trów  m ia
nował ob. Stefana Fariaszew-
skiego podsekretarzem stanu 
w  M in is terstw ie  
Przemysłowego.

Budownictwa

Budowniczowie huty im. Bolesława Bieruła walczą 
o przedterminowe uruchomienie nowych, wielkich pieców

Po uruchom ien iu w  czerwcu 
1951 r. nowej sta lowni, k tó ra  
daje gospodarce narodowej ty 
siące ton sta li oraz włączeniu 
się w 1952 r. do p ro du kc ji no
wej ru row n i, budowniczowie 
hu ty im. Bolesława Bieruta, 
potężnej inw estycji Planu 6-le t- 
niego, przygotowują się do od
dania w najb liższym  okresie 
nowego ważnego obiektu — 
rejonu w ie lk ich  pieców. Ten 
potężny nowoczesny obiekt sta
nie się poważnym czynnikiem  
dalszego wmożenia s iły  gospo
darczej i potęgi naszej. O jczy
zny.

Montaż siźmoj kons trukc ji 
w ie lkiego pieca N r 1, k tó ry  swą

w ielkością przewyższa piec „C  
hu ty  „Kościuszko“  zostanie za 
kończony w  najbliższych tygod
niach. Poszczególne zespoły 
w ie lk iego pieca zostaną w kró tce 
poddane próbom.

Załogi budowlane rejonu 
w ie lk ich  pieców w ykona ły glo
ba ln ie  plan styczniowy z nad
wyżką, jednak nie wszystkie 
odcink i budowy zrealizowały I 
w pe łn i swe zadania zgodnie j 
z harmonogramem. U trudn ia  to ] 
rozw inięcie pełnego fron tu  ro 
bót. Przy w ie lk ie j k o n c e n tra c ji! 
prac związanych z budową 
w ie lk ich  pieców — każde, na
wet najm niejsze opóźnienie na 
jednym  z odcinków  odbija się

Pa I Krajowym
Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej 

—  w całym kraju powstają 
nowe gospodarstwa zespołowo

W powiecie Kolno w woj. b la -1 spodarzom z Gut Starych o spól- 
łostockim powstała w tych «¡zielni w Grabowie, której jest

«

" i ła w s k im  Teatrze Młodego W id ia  z niesłabnącym powod.emem td .ie  kon 1

t t»óra Łosia i  Szumańskiej ..Tor przeszkód“ . O tym  pierwszym  polskim  wo ew i u
t -!>0 Ujliyn

piszemy na str. 2 dzisiejszego numeru.
„ K u m ,eh r41_ a t lo „ „  r , „ , „  U .

* •  D« « « i  m .  ™  Ł  M0‘ “

liniach nowa spółdzielnia pro
dukcyjna w gromadzie Guty 
Stare. Jest to ósma z kolei spół
dzielnia w powiecie kolneńskim.

Do powstania gospodarstwa 
zespołowego w Gutach Starych 
przyczynił sir w znacznym stop
niu przewodniczący spółdziel
ni produkcyjnej w Grabowi«1, 
Antoni Siemion. Po powrocie ze 
Zjazdu w Warszawie postano
wił on prowadzi«1 ożywioną pro
pagand«; zespołowych form go
spodarki na wsi. Na drugi dzień 
po powrocie wybrał się on do 
Gut Starych, aby opowiedzieć 
tam chłopom o przebiegu Zjaz 
<!u Spółdzielczości Produkcyjne.) 
I o dorobku spółdzielców. Sie
mion opowiedział również go-

przewodnicząeym. Mówił im o 
trudnościach, jakie mieli „ 
bowscy spółdzielcy na początku 
o przezwyciężeniu tych trudno
ści o rozwoju i osiągnięciach, 
jakie mają obecnie.

Proste i przekonywające sło
wa Siemiona przełamały w ą t
pliwości chłopów. W idzieli o- 
ni już osiągnięcia okolicznych 
spółdzielni, a perspektywy, ja 
kie otw iera przed chłopem 
gospodarka kolektywna, przed 
staw ił im  Siemion.
Nową spółdzielnię postanowi

li chłopi z Gut Starych nazwać 
imieniem Pierwszego Krajowe
go Zjazdu Spółdzielczości Pro
dukcyjnej.

na pracy przedsiębiorstw bu
dowlano -  montażowych, które 
podejm ują dalsze etapy prac, 
ja k  np. e lektrycznych czy in 
stalacyjnych.

Górnicy kopalni „Siersza“ 
realizują wskazania 
towarzysza Bieruta

W  oparciu o wytyczne kato
wickiego przemówienia Prze
wodniczącego KC PZPR Bole
sława Bieruta, załoga kopalni 
„Siersza“ podjęła w początkach 
br. ambitne zobowiązanie Co
dziennego przekraczania swych 
zadań wydobywczych.

Zobowiązanie to górnicy rea
lizu ją  z pełnym  powodzeniem, 
przysparzając gospodarce na
rodowej ponadplanowe ilości 
węgla.

U podstaw realizacji zobowią
zania kopalni „Siersza“ leży i 
rozwijająca się coraz szerzej 
wałka o pełne wykorzystanie 
urządzeń mechanicznych, o lep
szą konserwację maszyn, o socja
listyczną opiek«; nad nimi. Ryt
miczność wykonywania swych 
codziennych zadań, górnicy ko
palni „Siersza“ całkowicie 

gra- | związali ze stałym polepszaniem
organizacji pracy maszyn. i -----
M. in. zespoły przodkowe wpro- mechanizacja 
wadziły zasadę potokowej pra- j 
cy mechanizmów górniczych.
Na wszystkich filarach utrzy- j 
mywana jest zasada, że każda j 
ładowarka zabierkowa obsługu
je dwa przodki.

downictwa m iejskiego w  dniach 
26 i 27 bm. w Warszawie w y 
kazała, że pełne zrealizowanie 
tych zadań wymaga m. in. w p ro
wadzenia dalszej mechanizacji 
robót budowlanych, poważnego 
zwiększenia opieki nad sprzę- 
tem. jak również pełniejszego 
niż dotychczas jego wykorzysta
nia.

Z roku na rok stale wzrasta 
ilość sprzętu ciężkiego, średnie
go i lekkiego na budowach na
szych m iast, osiedli i dzielnic 
mieszkaniowych. Stale zw ięk
szająca się mechanizacja robót 
nie ty lko  przyspiesza wykony
wanie planów produkcyjnych, 
lecz również poważnie ułatw ia 
pracę robotnikom. Sprzęt ten je
dnak na naszych budowach nie 
jest jeszcze w  pełni wykorzysta
ny, nie ma jeszcze dostatecznej 
nad nim  opieki.

Ogólnokrajowa 
narada budownictwa

Rok bież. stawia przed bu
downictwem  mieszkaniowym 
nowe, zwiększone w  porówna
niu z ub. r. zadania. 2-dniowa 
narada robocza, poświęcona me
chanizacji robót w  resorcie bu-

Na naradzie «skazywano tak
że na konieczność większego niż 
dotychczas korzystania przez za
łogi baz remontowych sprzętu 
z osiągnięć budowniczych ra
dzieckich, a przede wszystkim 
z osiągnięć budowniczych Pą- 
tacu Kultury i Nauki. gdzie 

jest postawiona 
na najwyższym poziomie. Wielu 
uczestników narady mówiło o 
potrzebie powszechnego wpro
wadzenia remontów planowo- 
zapobiegawczych, które nie tył 
ko znacznie zwiększają 
eksploatacji sprzętu między re

montaml, lecz również poważni^ 
przyspieszają naprawy.

Wiele miejsca na naradzie po* 
święcono zagadnieniom szkole* 
nia nowych kadr operatorów 
maszyn i urządzeń oraz doszka
lania już zatrudnionych. Konie
czne jest — podkreślano —• 
stworzenie w ykw a lifikow anych  
lotnych brygad remontowych, 
które mogłyby naprawiać lek
kie uszkodzenia sprzętu bezpo
średnio na placu budowy, przez 
co zapobiegłoby się niepotrzeb* 
nym. przestojom.

Młodzi górnicy spisują 
umowy

o współzawodnictwie
(Informacja własna) ,, '

Licząca 19 osób brygada im . 
Stachanowa w kopalni „Bole* 
sław Chrobry“ w Wałbrzychu,
dla uczczenia 10-te j rocznicy 
powstania ZWM zobowiązała się 
zwiększyć swoją dzienną nor
mę wydobycia z 9(1 ton na 115 
ton węgla i wezwała do współ
zawodnictwa brygadę kierowa
ną przez tow. Polanowskiego z 
kopalni im. Thoreza.

W liście członków brygady 
czytamy: „W zyw am y do podpi* 
sanio umowy o współzawodnik 
ctw ie młodzieżową brygadę Po~ 
lanowskiego na oddz. I I  z kopal
n i „ Maurice Thoreza“  w W ał
brzychu. Jesteśmy młodą awan- 
gardą ludzi pracy, przed sobą 
widzim y jasno w y tkn ię ty  cel bu 

okres | dawania podstaw socjalizm u w  
naszym k ra ju “ .

Na stronie 4 zamieszczamy zeznania jeńca amerykań
skiego — pik. F. H. Schwable, dotyczące prowadzenia przez 
USA wojny bakteriologicznej « Korei.

Sprawozdanie z obrad . ONZ na str. 3. i
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Ryszard K urow śM  b y ł ak
tyw is tą  ZD ZM P G rzegórtk i 
v  K rakow ie . P e łn ił również 
funkc ję  przewodniczącego Za
rządu Zakładowego ZM P  przy 
W y tw ó rn i Prototypów.

Jak R. Kurcy^ski słał się 
zełempowskim 

aktywistą
Zaledw ie k ilk a  miesięcy te

m u, w kw ie tn iu  1952 roku 
przy jm ow ano go do ZM P. Bvł 
m łodym  chłopakiem, to praw 
da. M ia ł niespełna 17 lat. Pra
cował przy produkcji wag. 
A le  w ydaw a ł się być mądrym. 
Debrze m ów ił. Już jako czło
nek ZM F zabierał często głos 
na zebraniach. Niedawno, w 
listopadzie został przewodni
czącym Zarządu Zakładowego 
ZMP. Odbyło się to dość dzi
w nie. Członkowie go nie w y
b iera li. Po prostu dokooptował 
go Zarząd Zakładowy ZM P na 
wniosek b .przewodniczącego 
F lorka, k tó ry  odchodził do 
pracy w  Dzieln icy ZMP.

N ik t wówczas nie w iedzia ł o 
tym , że K urow sk i do 1947 ro
ku był członkiem  K a to lick ie 
go Stowarzyszenia Młodzieży. 
?le z jednej strony jako  akty
w ista ZM P działa! w  zetem- 
pov, sk le j organizacji, a z d ru 
g ie j strony by ł powiązany z 
KSM  i uczęszczał p iłn ic  na 
chór do kościoła.

Ten właśnie K urow sk i w 
czasie kam panii w ym iany le
g itym ac ji został przez Prezy
dium  ZD zatw ierdzony jako 
aktyw ista  odpowiedzialny za 
wym ianę w kołach ZMP.

Któregoś dnia obsługiw ał 
K urow sk i zebranie przygoto
wawcze koła ZM P przv Spół
dzieln i Pracy „Precyzja“ . L i
czyło ono 17 członków. A nk ie 
ty w ype łn iło  ty lko  16 Jeden 
7 członków koła był bowiem 
nieobecny. Pozostała więc je 
dna ank.eta. Zaraz po obsłu
żeniu tego zebrania K urow ski 
poszedł do kościoła, na chor.

W kościele
W  kościele parafia lnym  pod 

nazwą św. Jo/.efa na Podgó
rzu panował półm rok. G ra ły  
organy. Wśród m urów rozcho
dz ił się. odb ija ł i potężniał 
głos śpiewających w chórze 
kościelnym. Wśród nicn w yb .- 
ja ł się silny bas Bolesława 
Zdybalskiego. Obok tenorem 
śpiewał ak tyw is ta  ZD ZM P 
Ryszard K urow ski. Gdy próba 
skończyła się, chórzyści zaczę
l i  zb erać się do domu.

— Co masz w te j teczce? — 
zagadnął nagle Kurowskiego 
Zdybaiskl.

— A nk ie ty  ZM P — odpo
w iedzia ł tamten krótko.

W oczach Zrivba[sk'eao jak 
gdvbv zaświeciła się iskierka 
zainteresowania, błysnęła ja

kaś myśl. Po ch w ili powiedz'»! 
cicho: ..Ty, Rysiek w yrób mi 
legitym ację ZM P“ .

K urow sk i nie zastanaw iał 
się ani ch w ili.

— Zrobię — rzucił szeptem.
— Masz, w ype łn ia j ankietę, 

pow iedział zaraz, potem, w y j
m ując z teczki źóity arkusz 
kartonu.

S iedli i zaczęli wypełniać... 
K iedy ankieta została już w y
pełniona K urow sk i sfałszował 
podpis przewodniczącego koła 
ZM P, k tó ry  m ia ł stw ierdzać 
w iarygodność danych ze sta
nem faktycznym . Zdybalski 
dał mu swoje zdjęcie. Opera
cja była skończona. Pożegnali
się...

Po k ilk u  dniach na jednej z 
u lic  K rakow a spotkał się w y
soki brunet o ogorzałej tw a
rzy z niższym od niego czło
w iekiem  o złych oczach, o w y
glądzie chuligana i rozb ijak i. 
S po tka li się K u row sk i ze Zdy- 
balskim .

— Masz? — padło suche py
tanie.

— M am ! —  odpowiedział 
szybko K u ro w sk i i dał mu 
bordotyą książeczkę ze znacz
kiem  ZM P w yb itym  na je j 
w ierzchu. Tam ten zagarnął ją 
nagle i schował do kieszeni. 
Na u licy  panował radosny 
gw ar i ruch. Z dala. gdzieś na 
rynku rozbrzm iew ały dźw ięki 
hejnału...

K urow sk i ze Zdybalskim  
znali się już  jako  uczniowie 
szkoły im. Tadeusza Kościusz
ki w  K rakow ie.

Zdybalski by ł kiedyś zet- 
empoweem, a jednocześnie 
chuliganem, p ijak iem , gran- 
dziarzem. Swego czasu był 
nawet aresztowany za pow ią
zanie z podziemną organizacją 
wywodzącą się z reakcyjnych 
grup skautingu. Został usunię
ty z ZMP. Przestał uczęszc^jć 
do szkoły i me ukończył X I 
klasy. Ich znajomość i kole
żeństwo pogłębiały się na chó
rze kościelnym.

Wychowanek KSM
Gdy ten koleżka i kompan 

zaproponował mu w yrobien ie  
„na lewo" ¡eg.tymac.ji ZMP, 
K urow ski zgodził sfę łatwo. 
Dlaczego K urow sk i postąpił w 
ten sposób?

Jego przynależność do KSM 
i balast ideologiczny, w p ływ y 
wychowania tej o igan izacji, 
k tó re j światopogląd i zasady 
nie są do pogodzenia z ideolo
gią i zasadami p i P ,  zadecy
dowały o chw iejności K u ro w 
skiego. *

Fakt, że K u row sk i b y ł po
w iązany z KSM -em  równocze
śnie działa jąc w  ZM P wyraź
nie wskazuje na to, że 
K urow ski nie rozum iał dob
rze celów ZMP, jego za
sad. zadaó ideologicznych i 
wychowawczych. Nie można 
również zapominać, że wiele 
ogniw, organizacji KSM z pre
m edytacją i celowo wychowy*

' w ało młodzież na ludzi zakła
m anych. wrogo ustosunkowa
nych do postępu, do wszyst
kiego co twórcze i nowe.

W czasie krakow skiego pro
cesu księdza Le lito  i innych 
szpiegów i zdra jców  O jczyzny 
w  sutannach, tak m ów ił pro-i 
ku ra to r: „W  (oku przewodu 
sądowego u jawniono, że zaró
wno niektórzy z sądzonych, 
ja k  i  występujący w  spraw ie 
św iadkow ie by li w ychow aw 
cami i w ychow ankam i m ło
dzieżowych organ izacji kato
lic k ic h : KSM  i „Ż yw y  róża
niec“ . Wykazano, że w w ie lu  
ogniwach te j organizacji m ło
dzież była wychowyw ana w 
duchu reakcyjnym . W pajano 
w  nią nienawiść do Ludow ej 
O jczyzny, a nawet wy korz.y- 
stu jąc organizacyjną przyna
leżność i aktywność wciągano 
ją  do grup bandyckich. Tak 
np. banda oskarżonego Le lito  
na terenie S kaw iny składała 
się przeważnie z wychowan
ków  KSM , którzy przez niego 
w  ramach te,j organizacji by ii 
u rab ian i do udziału w terro- 
ryśtycznej bandzie".

Tuk to fałszywa sytuacja, 
w  k tó re j znalazł się K u ro w 
ski — sytuacja człowieka po
wiązanego z KSM -em  oraz rów  
nocześme ak tyw is ty  ZM P-ow- 
skiego stała się podstawą po
pełn ienia przez niego prze
stępstwa wobec ZMP.

★

D ale j sprawa potoczyła się 
stosunkowo szybko. Prezydium 
ZD ZM P Grzegórzki wśród 17 
ankie t członków koła przy 
Spółdzielni Pracy „P recyzja“  
za tw ierdz iło  i ankietę, która 
opiewała na nazwisko Bolesła
wa Zdybalskiego. Człowieka, 
k tó ry  n igdy nie był członkiem  
tego koła ZM P. Działo się to 
w obecności Kurowskiego, a 
pod nieobecność przewodni
czącej koła ZM P. I dlatego za
is tn ia ła  możliwość przemyce
nia sfałszowanej ankie ty.

Zdemaskowany
B y ł m roźny grudn iow y 

dzień. In s tru k to r Zarządu 
Dzielnicowego ZM P Grzegórz
ki w K rakow ie  w y jrza ł przez 
okno na ratuszowy zegar,

— Późno już — zauważył. 
A dzis ia j w kole ZM P przy 
Spółdzielni Pracy „P recyzja“  
mam zamiast Kurowskiego 
wręczać nowe legitym ację 
ZM P. Trzeba się szykować.

W yją ł z b iu ra  teczkę z w y
pełn ionym i ankie tam i i legi
tym acjam i członków tego ko
ła. Zaczął przeliczać ankiety... 
Raz, dwa, trzy... Naliczył ich 
17. Potem legitym acje... Co 
jest? T y iko  szesnaście?

Przy ankiecie w ypełn ione j 
na nazwisko Bolesław Zdy- 
ba lski brakowało leg itym acji 
ZM P nr 698325. W Za rządz e 
Dzie ln icowym  ZM P Grzegórz
k i rozpoczął się ruch i krząta
nina. Szukano nerwowo leg -

trm a c ji zetem powskiej n r 
698325...

Po stw ierdzeniu zaginięcia 
leg itym ac ji towarzysze z ZD 
zbadali, czy w kole przy Spół
dz ie ln i Pracy „P recyz ja “  is t
n ieje osobnik o nazw isku Zdy- 
ba lski. Okazało się oczyw ście, 
że nie ma takiego. Zawezwa
no więc natychm iast K u ro w 
skiego. On nawet nie starał 
się zapierać. Opowiedzia ł jak 
„zag inę ła“  legitym acja ZM P 
nr 698325 ze w szystk im i szcze
gółami. Zdybalskiego wezwano 
na posterunek M il ic ji O bywa
te lsk ie j, tam odebrano mu. nie
prawnie posiadaną legitym ację 
ZMP.

Sprawa przewodniczącego 
Zarządu Zakładowego ZM P 
przy W ytw órn i Prototypów  w 
K rakow ie  i ak tyw is ty  ?D  K u 
rowskiego stanęła na zetem- 
pow skim  zebraniu młodzieży.

Zapełnia się św ietlica. Zaraz 
po pracy schodzą się zetem- 
powcy na nadzwyczajne ze
branie...

M ów i Heniek Zychow ski: 
„S ta je  dziś na zebraniu spra
wa Kurowskiego, k tó ry  dopu
ścił się przestępstwa wobec 
naszej zetempowskiej organ i
zacji. Samowolnie w yp isa ł I 
wydal legitym ację ZM P w ro 
gowi. Z rob ił to jako  przewod
niczący naszej organ izacji za
kładow ej, ja ko  ak tyw is ta  
Dzielnicy Z M P ". I opowiada o 
przebiegu .wszystkiego...

Na sali poruszenie. Nie spo
dziewali się tego zetempowcy. 
Jak to się mogio stać? T rw a 
dyskusja... Opowiada m. m. na 
zebraniu tow. W ilkosz: „K u 
row sk i in ia l czelność w  czasie 
wystąpień wobec młodzieży 
deklam ować o czujności, o ko
nieczności strzeżenia le g ity 
m acji ZM P — a sam świado
mie w k łada ł ją  w' łapy w ro 
ga".

Tę dwulicowość, obłudę, za
kłam anie propaguje wróg. A 
często stara się docierać z nią 
do młodzieży w łaśnie przez 
KSM.

K to  jest za usunięciem K u 
rowskiego z ZMP? — pada
wśród ciszy glos przewodni
czącego zebrania. W górę pod
noszą się wszystkie ręce.

Jednogłośnie.
W im ieniu prezydium  ZD 

ZM P tow. Fortuna odbiera 
K urow skiem u legitym ację zet
em po wską.

Ola tak ich  ludzi nie ma m ie j
sca w zetempowskiej organ i
zacji.

Trzeba być szyjnym
Siedzimy w  pokoju u prze

wodniczącego Zarządu Dziel
nicowego ZM P Grzegórzki w 
Krakow ie. Tow. Kram arczyk 
mówi wolno, poważnym gło
sem: „To była dla nas, tow a
rzyszu, lekc ja  czujności".

A ie dlaczego tak mogło się 
stać?

Dlatego, że n ik t nie znał i 
nie starał się poznać jaką by

ła przeszłość I droga życia K u 
rowskiego. Bo zapomniano o 
podstawowych zasadach czuj
ności przy ocenie człow ieka 
przy w ysuw an iu  go na stano
w isko i zatw ierdzaniu jako ak
tyw is ty  ZD ZM P. A można 
byłoby go ju ż  wcześniej rozpo
znać gdyby Prezydium  ZD 
ZM P  zatw ierdzało ankie ty  
członków ZM P z zachowaniem 
czujności, a nie fo rm a ln ie  i 
beztrosko.

A by un iem ożliw ić  dz ia ła l
ność wroga, aby demaskować 
go skutecznie trzeba przyswa
jać sobie i w cie lać w  życie na
u k i towarzysza B ieruta, k tó ry  
na I I I  P lenum  KC PZPR na
kazyw ał być stale czujnym , 
wskazywał na konieczność sy
stematycznego sprawdzania 
ludzi pod względem ich posta
w y po litycznej, Ich ideowości, 
ich wartości m ora lne j.

Wróg bowiem czyha ty lko  
na okazję, aby się ła tw o w c i
snąć w szeregi naszej organ i
zacji, by je j szkodzić, rozsa
dzać i rozbijać ją od wewnątrz. 
Używa wszelkich podstępnych 
metod, b,y osłaniając się zet- 
empowską leg itym acją pro
wadzić wrogą, szkodliwą ro
botę. Uczy nas tego opisany 
wypadek, uczy nas proces 
księży — szpiegów I zdrajców 
O jczyzny, powiązanych z K u 
rią  M etropo lita lną  w  K rako 
wie. Uczą zeznania K ow a ljka , 
Chaćhllcy. którzy zb iera li dla 
im peria lis tów  szpiegowskie 
wiadomości o ZMP.

A czym wobec tych faktów  
jest nieposzanowanie i gubie
nie zetempowskich leg itym a
cji?

Tow. K ram arczyk w o lnym  
ruchem otw ie ra  szufladę b iu r
ka. — Zaraz wam  coś pokażę
—  mówi.

W yjm uje  zniszczona »błoco
ną legitym ację ZM P  nr 734661 
na nazwisko Jan iny Maślanko
— robotnicy Zjednoczenia 
Przemysłowo -  Budowlanego 
Nowa Huta.

— Znaleźli ją  towarzysze na 
u licy. A mógł ją ła tw o znaleźć 
l zabrać wróg — m ówi.

Nie beztroska ł gapiostwo, 
ale czujność rew olucyjna po
w inna  cechować członka ZMP.

Nakaz: Bądź czujnym. Strzeż 
czujn ie swoje j zetempowskiej 
leg itym acji — dotyczy i obo
w iązuje każdego z nas.

IRENEUSZ M A R TY N O W IC Z

PRZESZKÓD
; Państwowy T ea tr Młodego W idza we W roc ław iu : „T o r 
I przeszkód“  w odew il sportow y w  9 obrazach S. Łosia i  E. 
!. Szum ańskiej z m uzyką A lb in a  Wolusa. Reżyseria: S. B uga j

ski, scenografia: A. Jędrzejewski.

Ten reportaż — recenzję o 
1 sprawach pierwszego m łodzie- 
' żowego w odew ilu  trzeba za- 
i cząć od po in fo rm ow ania  czy- 
| te in ik ó w  co się w „Torze prze- 
I szkód“  dzieje.

j Otóż do m ałe j do lnośląskie j 
| wsi — spółdzie ln i p ro d u k c y j-  
! nej przyjeżdża pomóc w żn l- 
| wach żeńska brygada SP.
! Dziewczęta spo tyka ją  niespo- 
| dziewanych przec iw n ików : gru- 
i pa w ie jsk ich  chu liganów  p rzy j- 
; m u je  brygadę „w is ie lczym i 
dowcipam i", niechętnie i za- 

[czepnie. Dziewczęta podb ija ją  
; serca chłopców. Czym? C ie r- 
! p liw ością  i... torem  przeszkód, 
i Sport przyciągnął rozbisurrna- 
! nionych m łodzieńców do pracy 
j i do piosenki. K iedy  brygada 
oo skończonych żniwach w y - 

: jeżdżą z K łim asżowa — w iado- 
; mo, że świeżo założony LZS 
; rozw in ie  się, a 'spółdzielnia 
p rodukcyjna ryska- nowych, 
chętnych pracow ników .

W odew il. A  w ięc: dawka
hum oru, dawka liryzm u , melo
die, piosenka, wiersz, I  to 
wszystko w  „Torze przeszkód" 
znajdujem y.

A le  przede w szystkim  zna j
du jem y w n im  nas samych.

„T o r przeszkód“  jest p ie rw 
szym po w o jn ie  m łodzieżowym 
wodewilem . W spółautor „T o 
ru “ , w roc ław sk i lite ra t Stefan

10-liC lŁ W IÆ MÜ.

Wspomnienie o Janku Bidzie—„Emilu"
K im  był?
Jednym ż tych. o k tó rych  

deklaracja  program owa Zw iąz
ku W alk i M łodych m ów iła we 
Wrześniu 1943 roku : „Z rod  ił 
nas czyn. Nasza wole w a lk i 
w ykuw a nienawiść do kajdan  
h itle ro w sk ie j n iew o li, gorące 
ukochanie wolności. H a rtu je  
nas nieubłagana w alka z oku
pantem , cem entuje  nas krew. 
naszych bo jow n ików  - boha
terów, którzy młode swe tyc ie  
złożyli w ofierze wolności O j
czyzny“ .

Byt jednym  z tych, co na 
wspaniałych przykładach w a l
k i m łodzieży bohaterskiego 
Kómsomołu uczyli się mężnie 
walczyć, zwyciężać, a w po
trzebie — i życie oddać.

Jednym z tych, co piagnęh 
by zn ik ł znad Polski cień 
niewolę niosącej swastyki, by 
robotn ik  w fabryce i chłop 
na ro li stali się pe łnoprawny
m i gospodarzami swego k ra ju .

B y ł jednym  z tych. co go
rące ukochanie O jczyzny łą 
czyli z ideą w a lk i o Polskę 
spraw iedliwości społecznej, có 
nie lęka ii się rzucić swego 
młodego życia na szalę w a lk i 
o taką w łaśnie Polskę — O j
czyznę ludu pracującego 
m iast i wsi.

-k
Gdy w a rko t niem ieckich 

bombowców stal się w owych 
pam iętnych dniach klęski 
wrześniowej zwiastunem zni
szczenia i śm ierci, Janek Bida 
wkracza! w nowy etap swego 
życia mając zaledwie la t dwa
naście — i trochę wiadomości 
wyniesionych z rodzinnego do
mu o tym , jaka to powinna 
być ta Polska. 0 k tórą jego 
ojciec walczył w szeregach 
SDK P IL  i KPP.

W ychowanek „czerwonej“  — 
ja k  o niej ze zgrozą m ów ili 
warszawscy mieszczanie — 
szkoły RTPD na Żoliborzu, 
w ierny uczeń swego ojca, glę- 
bokd przeżywał lata bru ta lne
go panoszenia się faszyzmu w 
jego Ojczyźnie, przeżywa! 
mocno tragedię rozgrywającą 
się za m uram i warszawskiego 
getta.

Zrozum iał Janek, że w  sze
regach walczących jego za
braknąć nie może. Dojrzewa
nie polityczne tego młodego, 
bo zaledwie' piętnastoletniego 
Chłopca przyspieszyło bezpo

średnie zetknięcie się z te rro 
rem  okupanta — złapany w 
u liczne j łapance siedział przez 
k ilka  dni na Pawiaku.

K ontaktu  z organizacją nie 
trzeba było daleko szukać. W 
tym  samym gim nazjum  RTPD 
spotyka li się na ta jnych kom 
pletach jedn i z pierwszych 
członków żoliborskiego ZW M  
— Janek B ierut. W ojtek Jan
kow ski, M ira  Duchińska, Ja
rek i Krzysiek Ladoszowie. 
Zna li Janka Bidę i w iedzieli, 
że ten rosły, s ilny, wysporto
wany św ietnie chłopak, jest 
nie ty lko  św ietnym  kolegą, 
przodującym  uczniem, ale jak 
na swoje i 5 la t chłopcem o 
nieprzeciętnej in te ligencji, du
żej sile w o li i ukształtowanym  
ju ż  charakterze.

Został wuęc Janek szerego
wym  początkowo członkiem 
Z W M -u na Żoliborzu. Ba, ale 
wówczas „zostać członkiem“ 
znaczyło co dzień, co godzinę 
niemal swoje członkostwo do
kumentować czynem, a nie
rzadko i k rw ią  podpisywać. 
Zaczęło się w ięc dla Janka 
życie dzielone między szkolę 
i organizację. Bo przecież te
raz tym  więcej trzeba się było 
uczyć, coraz zachłanniej, z co
raz większą pasją zdobywać 
wiedzę, gruntować swoje do
tychczasowe wiadomości. Na 
naukę dnia już  nie starczało, 
¡siedział więc Janek po no
cach, w ys tuk iw a ł pracowicie 
na maszynie swoje wypraco
wania z języka polskiego, bo 
tćn przedm iot lubi) bodaj na j
bardziej. Często, przeszkadza
jąc ojcu spać, m arzył głośno 
o tym , że kiedyś będzie p ilo
tem. Tymczasem swoje zami
łowania do mechaniki wyłado
w yw a ł na kursach samocho
dowych...

Równolegle, drugim  niejako 
torem płynęło burzliw e życie 
„E m ila “ , bo tak i pseudonim 
konspiracyjny obrał sobie 
wstępując do ZW M -u.

„E m il“ — zdawało się — po
tra f i ł w ja k iś  tajemniczy spo
sób ze swojej doby wyrywać 
o parę godzin więcej, aniżeli 
in n i Byt i na kursach oświa
towych Z W M -u i  członkiem 
K om ite tu  Dzielnicowego ZW M 
—Żoliborz, sekcyjnym a po
tem dowódcą plutonu i wresz
cie kom pan ii Wola — bojo
w ych  oddziałów ZW M -u. Na

codzteó oznaczało to koniecz
ność systematycznego pogłę
biania sw o je j w iedzy po litycz
nej i w o jskow ej, zdobywanie 
broni, k tó re j Z W M -ow i ciągle 
pyto orak, organizowanie sze
rok ie j akc ji propagandowej, a 
więc akc ji kolportażu prasy 
na mieście, p lakatow ania m u-

I  „E m il"  zaufania organiza
c ji nie zawodził. Jego to i in 
nych ZW M -ow ców  zasługą by
ło, że dzień 1 maja 1944 roku 
p rzyw ita ! Żoliborz i M ary- 
mont czerw ienią transparen
tów, hastami wypisanym i na
m urach, u lo tkam i, które _
ja k  wieść niosła — „z samo-

rów  i w yp isyw ania haseł, ma
sówek w szkołach i fabrykach.

I w iadomo było na Żo libo
rzu, że jeś li trzeba iść na ak
cję zdobywania broni (rozbra
jano gestapowców, SS-mariów 
i granatowych polic jan tów ) — 
to pójdzie „E m il“ , że jeśli 
trzeba wykonać w yrok na pro
wokatorze — agencie gestapo, - 
to pójdzie „E m il" , że jeśli 
dziewczęta z Żoliborza idą na 
niebezpieczną masówkę na 
Wolę czy Starówkę — to w  
obstawie będzie ..Em il“ , że je 
śli trzeba wysadzić tory kole
jowe paraliżując ruch niem iec
kiego transportu  — to na tę 

- „ko le jów kę“  pojedz i e „E m il“ ..,

lo tów  zrzucano" warszawskiej 
ulicy, głodnej prawdziwego, 
nie zakłamanego słowa. W te
dy to, w  maju, byl już . E m il“ 
sierżantem A rm ii Ludowej, o 
k tó rym  to stopniu śniło po no
cach w ie lu  ZW M -owskich 
chłopaków.

Pamiętne dni ofensywy ra 
dzieckiej w  1944 roku stały się 
dla żoliborskiego ZW M -u 
dniam i wzmożonej pracy, 
wzmożonej m obilizacji. Snuto 
szerokie plany rozpoczęcia ak
c ji partyzanckie j na masową 
skalę. Coraz śmielej, nieomal 
pod okiem niem ieckich żan
darm ów nalepiano i  rzucano

w  tłum  u lo tk i, wypisywano 
hasła na murach.

Wtedy to, 1 m aja, Janek 
B ie ru t z Inką  Duchińską za
w ies ili czerwony sztandar na 
drutach tram w a jow ych  na 
placu W ilsona — na wprost 
miejsca postoju kom pan ii k a r
nej SS.

W tedy to nasi żoliborscy 
Z W M -ow cy — Janek Bida, 
Janek B ie ru t i  A rno ld  K u - 
śm ierek echem salw  ka ra b i
nowych i hukiem  granatów 
rozb ili spokój i ciszę letniego, 
czerwcowego ranka na Żo libo
rzu, przypom inając, że w a lka 
trwa.

B y ło  to we w to rek — 20 
czerwca.

Wtedy to właśnie o godzi
nie czwartej nad ranem, pod 
osłoną gwardzistów grupy 
ZWM-owców, zaopatrzone nie 
tylko w broń i granaty, ale i 
w pędzle oraz kubły z fa r 
bą — wyruszyły na miasto, 
by od rana przystroić je w na
pisy, w hasła wzywające do 
w alki z hitlerowskim okupan
tem.

G rupa, k tó rą  dowodzi! 
„E m il“  m iała wyznaczoną pra
cę na trudnym  odcinku — bo 
wzdłuż u licy M ickiew icza, po
czynając od skrzyżowania je j 
z u licą  gen. Zajączka, a więc 
tuż koło Dworca Gdańskiego, 
gdzie stacjonowały wzm ocnio
ne posterunki żandarm erii.

Przez d ług i czas chłopcy 
pracow ali w spokoju i robota 
była już praw ie na ukończe
niu  — pracowicie w ym alow a
ne na m urach domów hasta 
widoczne by ły  z daleka, gdy 
7. domu po przeciwnej stronie 
u licy  w y c h y lił się z okna ja 
k iś h itle row iec i grożąc chłop
com pistoletem zaczął coś 
krzyczeć. ZW M -ow cy obejrzeli 
się ty lko , odbezpieczyli na 
w szelki wypadek pisto le ty i 
kończyli szybko swoją robotę. 
A le  nie up łynęło k ilka  m inut, 
gdy na w iadukcie nad D w or
cem Gdańskim  po jaw iła  się 
wezwana — najpewnie j telefo
nicznie — pancerka i  w  biegu 
zaczęła ostrzeliwać chłopców. 
Potem już w ypadk i następo
w a ły po sobie z błyskawiczną 
szybkością. W ycofując się 
wzdłuż m urów  w stronę placu 
Inw a lid ów  ZW M -ow cy ostrze
liw a l i się tak skutecznie, że 

, pancerka rr ¡.siała zwoln ić bie

gu, nie w strzym ując jednak 
ognia. Sytuacja zaczęła być 
groźna. Chłopcy nie s trac ili 
jednak zim nej k rw i, w ruch 
poszły granaty. Jeden t ra f i ł w  
pancerkę, drug i pad) tuż o- 
bok. Pod osłoną dym u chłop
cy w yco fa li się wąskim i żo li- 
bo rsk im i u liczkam i w  stronę 
W isły. Oglądając potem na 
„podpunkcie“  poprzestrzelane 
płaszcze ustalono ostateczny 
bilans s tra t — po stronie w ro 
ga 4 zabitych, w  tym  jeden 
wyższy oficer n iem iecki i zn i
szczona pancerka, po stronie 
w łasnej — kubełek z farbą i 
pędzel, zostawione na u licy , 
nie licząc oczywiście dz iu r w 
płaszczach od ku l. S tra t w lu 
dziach ZW M -ow cy nie po
nieśli.

Parę dni później Janek B i
da — „E m il“ , jadąc ko le jką  
warecką z grupą żoliborskich 
ZW M -owców na „ko le jów kę“ , 
został zaczepiony przez żan
darmów. Wyskoczył z pociągu 
ostrze liw u jąc się z pistoletu 
maszynowego. Otoczony przez 
zaalarmowanych strzelaniną 
żandarmów z pobliskiego po
sterunku zginął broniąc się do 
ostatniego naboju. Było  to 25 
czerwca 1944 roku pod D rew- 
nlcą.

„Życie  człowieka wówczas 
jest coś warte, jeśli po tra fi on
żyć dla społeczeństwa, a jeś li
trzeba — i dla niego zginąć“ 
— pisał kiedyś w szkolnym 
w ypracowaniu Janek. Porucz
n ik  „E m il“  — szesnastoletni 
Janek Bida, odznaczony po 
śm ierci „K rzyżem  G runw a ldu“ 
I I I  klasy, um ia ł dla innych 
żyć i um iał odważnie zginąć 
za w ie lką  i słuszną sprawę.

★
Od chw ili, gdy ku le  h itle 

rowców przecięły pasmo żyda 
tego chłopaka o gorącym, czu
łym  sercu, m inęło już  niema! 
9 la t — ale pamięć o N im  ży
je wśród tych, którzy szli z 
Nim wówczas tą samą tru d 
ną, ciernistą drogą poprzez 
m rok h itle row sk ie j okupacji 
I  pamięć o N im  żyć będzie w 
sercach całej młodzieży pol
skie j, za k tó re j spokojną, 
szczęśliwą i radosną młodość 
w a lczyli i g inę li ZW M -owcy — 
o fia rn i bo jownicy o wolną 
Polskę — Polskę ludu pracu
jącego.

A LICJA SOLSKA

Łoś należy do starszego poko
len ia  pisarskiego. Sztuka o 
m łodzieży i bliższe zaintereso
w anie się autora sprawam i m ło 
dzieży — to n iew ą tp liw e  o- 
siągnięcie Łosia.

W okó ł w odew ilu  rozległo się 
w ie le  głosów dyskusyjnych.

Za jakąś „pan ią  m a tką “  
część recenzentów stw ierdziła , 
że są w  „Torze przeszkód“  licz 
ne u p r o s ź c ż e  n i  a, ale „po
nieważ, to w odew il — w ięc mo 
że i m usi ta k  być“ . Cóż za 
dziwne „zezw alam “  związane z 
gatunkiem  scenicznym? N ie
praw da: w odew il wcale a 
wcale n ie  m usi „upi'aszczać“ .

W arto  pamiętać, że pokazać 
część praw dy, to nie to samo 
co „upraszczać“ . N ie chcemy 
I nie zgadzamy się na sztuki, 
k tó re  upraszczają (a w ięc zu
bożają) nasze życie, ale nie 
żądamy od autora, żeby poka
zał W SZYSTKO. Sztuka i  is to 
ty  rzec iy  musi ograniczyć się 
do ukazania w ybranych fa k 
tów I z jaw isk. Chodzi o to, 
żeby te wybrane z jaw iska i 
fa k ty  b y ły  typowe, a w ięc „od 
pow iadające istocie danego 
z jaw iska społeczno-historycz* 
r.ego“ .

W alka ogrom nej większości 
zdrowej m ora ln ie  m łodzieży z 
grupam i chu liganów  jes t w 
naszych w a rim kach  , z jaw is
kiem  typowym . A le  fo rm y tej 
w a lk i są różne w  zależności 
od tego, ja k ie  są w k o n k re t
nych wypadkach źródia chu
ligaństwa.

Czy jednak „T o r przeszkód”
w zupełności jest w o lny  od u- 
proszczeń? Nie. C a łkow ite  za
tarc ie  tak ich  na jbardzie j, typo
wych dla wsi. spraw ja k  walka 
klasowa, jak  istn ien ie zdrowych 
zetempowskich elem entów 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j —• 
zubaża ukazyw any obraz. Na 
ja k ie j podstawie — pom ija jąc 
m undury SP i nazwę K lim a - 
sznwa jako  „.spółdzielni pro
d u kcy jn e j“  — można s tw ie r
dzić, że rzecz dzieje się w ro
ku 1952, na współczesnej pol
sk ie j wsi? Zostawiać w s z y 
s t k o  domysłom wodza — zna
czy lekceważyć jakże w ie lk ie  
zróżnicowanie publiczności.

Zestawmy plusy wodew ilu. 
Po pierwsze autorzy um ie ję t
nie pokazali m łodzieżowy ko
lek tyw  brygady SP. ko lek
ty w  W całości oddany spraw ie 
na: -ego budownictw a. Po d ru 
gie udało się autorom a t r a k 
c y j n i e  przedstaw ić sprawę 
sportu, odkryć przed widzem 
w ie lk ie  u ro k i i znaczenie spor 
tu. Po trzecie udało się auto
rom pokazać p r z y j a ź ń  
między młodzieżą m iasta i 
wsi.

V/ode w ił ma także spore 
braki. Poszczególne rozw iąza
nia sytuacyjne op iera ją  się na 
wzorach starych, ogranych 
(tip. zetknięcie się obu ciotek 
z chłopstwem), n iektóre  sceny 
są bardzo słabe ko n s tru kcy j
nie i nieciekawe (np. obraz w 
lesie zaraz po przyjeżdzie b ry 
gady do wsi). W tekstach 
(szczególnie piosenek) w iele 
jeszcze banału, tan ie j sensacji 
i niedopracowań. „N ie  są tu (w 
wodew ilu — T. S.) Istotne indy
w idualne przeżycia poszczegól
nych dziewcząt, ważne jest 
kształtowanie się ich charak- 
lerńw w  kolektywie.“  — piszą 
autorzy w program ie sztuki. 
N iestety, te nieslu £zne słowa 
znalazły odbicie w tekście wo- 
dewilu. Nie mogą być dla nas 
„n ie isto tne przeżycia poszcze
gólnych dziewcząt“  — bo bez 
P o s z c z e g ó l n y c h  dziew
cząt nie ma ko lektyw u.

Zestawienie, bilans osiągnięć

'4 ,t i
i b raków  „T o ru  przeszkód" ”  _
jedno wskazuje wyraż-n,e' 
k ie runek na tarc ia  jes t słusz” 1' 
dalsza w a lka  o polską kom6' 
dię, o po lski w odew il młodzi®' 
żowy w inna  być w a lką  o s'?" 
sze nasycenie u tw oru  treści»1”  
po litycznym i, o komPletn* 
w yrugow an ie  tandety, szmlri’’ 
ła tw izn y  — tych  groźnych P9* 
zostałości bu rżuazy jne j l ' tefa 
tu ry  „ap o lityczne j“ .

Należałoby powiedzieć dam 
o tym , jak iego  przy jęc ia  dc* 
naf „T o r przeszkód" we Wf°^ 
ław sk im  Teatrze Młodego 
dza.

T ea tr ten — ja k  i inne o1*0 
dzie jow e tea try  — boryka s!® 
z trudnościam i i reperWarCK 
w ym i i organizacyjnym i- 
łsw sk i T M W  jednak postać 
się, aby specja lnie d la  nirS0 
napisana została sztuka n1*0" 
dzieżowa.

Reżyser S tan is ław  Bugaj® 
opracował spektakl interes” '  
jąco i w a rtko , chociaż znać P° 
śpiech reżyserskiej roboty 
niedopracowaniu szczegółu” '' 
A le  B ugajsk i nie w ydobył 
u tw o ru  tego szerokiego 
larza środków wyrazu, 
tekst w odew ilu  zawiera. J8*'. 
by niedostrzeżony pozos^ 
g łęboki liry z m  tkw ią cy  w ^  
łosnych scenach „T o ru “ . 
żyser kazał akto rom  r°b. 
wszystko „na kom icznie“ , i8^  
by w odew il w yklucza! ton 
ry k i, ton wzruszenia.
dlatego, że wszystkie m ił0^  
sceny w „T o rze " u leg ły Par°^ 
dyzacji — odczuwa się ,fl0__ 
m entam i szczyptę tan ie j se»s3 
c ji erotycznej.

M iody zespół ak to rsk i 
ustrzegł się przed pewny _ 
przeszarżowaniami. Szczegół»1
akto rzy gra jący w iejskich c ^
liganów  pow inn i parnie*8^- , 
n iee fektow nym i, indyw i»» 
nym l „g ie rk a m i" i błazen8 
nie «’■zmaga się zespół»” ' 0'5 
gry, a tym  samym “  
bia się znaczenie *” 5^
wawcze spektaklu. T 1”*

IC łodkowski, Kam berskî i V

nieiewski da li kreacje dob'8^  
to w łaśnie w  tych ^ ^  \\, 
w  których nie 
Świeżą, m iłą  postać 
stworzyła K rystyna Lub iel<,s 
Sym patia jaką zdobyta 

wśródbie Łubieńska 
bliczności powinna Pr zek<r

rac”nać m łodą akto rkę . ¿e P1 
na trudnym  m łodzieżowy’11
cinku tea tra lnym  — to P' 
bodaj najwdzięczniejsza 
młodego a rtysty .

rac8

dl8

Są w przedstaw ieniu v' r ye.
ław skim  ro le opracow ane

w y '
p ie j i gorzej. A le  z.lycb- ^  
raźnie słabych kreacji n -8 ^

Młodzież wroc’awska
Tor P13*

tn i” 'decznie przyjęta 
szkód“ , codziennie do osia  ̂
go miejsca w ype łn i8 88 ^ r)J£ 
wychodząc próbu je ^P 1̂
zasłyszane melodie. p i os811

— to zresztą oddzielny
cy jn y  punkt programu ’ j 
zyka Wolusa jest Pr0? 
przyjem na, a niektóre 
— zupełnie m iłe. (e.

Przenosimy się z na9t'p ^ t» ii 
portażem do Warszawy- ^ af

proót>v
r ia ”

w Teatrze Młodzieżowy»1 
szalkowska 8) trw a ją  
„T o ru “ . Zagra w nim 1 spot' 
Łącz — znany aktor i ^  j 
tow iec warszawski- *,e " ^ roc- 
scenograf p rzy jecha li z j nje 
ław ia. Za dwa 
zobaczymy „T o r przeszk» ^  
Stolicy. W arto, by ¿r
sk i spektakl wykorzysta 
cze wskazania pierwszy”  ^ eg+ji 
ku s jl — zarówno w 
tekstu ja k  i inscenizacji- 

A  wesoły, rozśp’ ®1 
młodzieżowy wodew il na gaa- 
no zdobędzie sobie w '  a 
w ie popularność.

TADEUSZ
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Klo nia rację -  Gliwickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego
czy korespondenci?

P W  a! tyk llle  Pf - vW wak-e «W to w Cs t 'Sn’ r  k " respon'• J’ Wtt. Steimia t  Kato-Wic W b- c rvciu>*
Dipń ^responclem-j; tej tów. 
i . . n pls,ai> ze kopalniap,sa)' kopalnia ..G li- 

tvcznip * u w-v ’Konuje systema- 
clu hr .,i£Panow m z powo
ła „.I8!"1 « « M w  clo trans por- 

«Sla i drzewa do obudowy.
t r r 'm  r P0Wledzi na a rty k u ł o- 
w ie iu .i sn?/ wyjaśnienie z G li- 
słu u °  je d n o cze n ia  P m m y -  

ęglowego. Zjednoczenie 
że sytuacja w  kopal- 

żc b rak ł o

posiada już  wystarczającą Ilość j cy zwiększyła, się w stosunku 
w orków  1 drzewa do obudowy, j do wydajności w

-  15 procent.

ni'jr ia- ~  —. Poprawiła się, 
j j r h  mowa
Sta|y *Hkw1dc

W k ilk a  dni po wyjaśnien iu l 
o trzym aliśm y korespondencję j 
tow. Zalęgł, świadczącą o 
tym , że a rtyku ł omawiający j 
braki w kopaln i „G liw ice " zmo- j 
b ilizow a ł pracującą tam m ło- j 
dzież i przyczynił się do zao- j 
strzenia w a lk i o plan w kopfel- 
ni.

Tow. Załęga pisze: ,Już  od 
pierwszych dn i lutego młodzież 
kopaln i „G liw ice “  przystąpiła  
do rytm icznego w ykonyw ania .i 

w  a rtyku le  7.0- j przekraczania dziennych zadań

Spośród bryyad  
w y rh  pracujących na chodni
kach przoduje brygada Anton ie
go Kance, osiągająca 176 proc.

bótó i  leniuchów tak ich  ja k  
styczniu o j Dziwisz, Zenon Kensy i Oskar 

j Szwamberger, którzy bumelanc- 
. 4 i kim  stosunkiem do pracy hań- 

rnloaziezo- j ¡n(! dobre im ię górn ika“ .

\ A le dalsza część koresponden
c ji tow. Załęgi poważnie kw

M irt. W yszyńsk i zdetnaskewcsf
krętacką politykę USA w OUZ

w kw estii ko re a ń s k ie j

Feliksa ' Przybylskiego stionuje prawdziwość wyjaśnię-

vane, żc kopalnia i produkcyjnych. Wydajność p ra -

ni a nadesłanego nam przez G li
w ickie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego.

Tow. Załęgą pisze da le j: „W

— 156 proc., M ichała Wałachy
— 119 proc. i Stefana Mołaty —
139 proc.

Liczba współzawodniczących 
młodych górników wzrosła po- j dalszym , ciągu poważnie u tru d -
powazme.

Przodująca część młodzieży 0 - 
stro p ię tnu je  i  zwalcza niero-

nia i opóźnia wykonanie planu  
niedostarczenie na czas wózków  

i oraz wysyłanie na dół mokrego

drzewa do obudowy, o nieod
powiednich wymiarach.“ .

A więc ja k  to jest napraw
dę? A lbo b rak i na kopaln i „G li
w ice“  usunięto ty lko  chw ilowo 
i na tej podstawie -Zjednoczenie 

j  ; przysłało nam wyjaśnienie, a l- 
,c* ' bo inż. Turk iew icz, k tó ry  pod

pisał przysłane do redakcji w y 
jaśnienie nie zbadał sprawy 
dokładnie.

Dlatego też prosimy M in is te r
stwo G órnictw a o zainteresowa
nie się tą sprawią, zbadanie je j 
i  poinform owanie czyte ln ików i 
redakcji ja k  to jest naprawdę 
w  kopaln i „G liw ic e “ .

*
flów

halluow , ,  barzędziown! Zakła- 
P iinu" > US!‘ zapalono światła. 
2] * iut t*11'0'«- W  sobotę

m ło itzi inżyn ierow ie 
w a l f n iPk 1 dokony-
noża p ®l ' vszJrch prób nowego 
Przer-,, ,to‘i,arshiego. Niedawno

2 9 ® “ K f ' «  “  “W.
tym , że 

Kolesow
Przv , n°ż, k tó rym  można 
o w ip i. ,ch obrotach skrawać 
zwykł,-, sz j c' e i- aniżeli nożem 
'rnirKL-1' , ‘śolcsow doszedł do
J f S S ,  ie  •1eśli zamias‘  ¿ed- 
Wędzi. . narzędziu dw ie k ra - 
bedri. tnącc’ to n*e ty lk o  nóż 
się m nii?0cnie'i*zy> ale stworzy 
nip , ość Stosowania znacz- 

«»szych posuwów.

k?I'v fy b v it°T ie *  ” Ursusa“  e1e-noia, yu  ko n s tru kc ji nowego

bard™ «kom- 
ści ,  f nT > Mozę będą trudno- 
Czy S k o n a n ie m  narzędzia?
specipufSf m nie będzie trzeba h a ln e j  stali?

K O M S O U T/t
i  n iec ie rp liw ie  czekał na w yko- I wałka, k iedy coś trzasnęło. 
Hanie pro to typu. Do Siecha | Okazało się, że niew łaściw ie

. O d  K o m i s j i  n i e  z r o b i ł o  s i ę  
c i e p l e j . . .

zb liży li się inżynierow ie. I przylutow ano do noża
Będziemy na waszej m a- ! ze spiekanych węglików.

p ły tkę  

Iszynie skrawać szybkościowo — I . Zapięto więc drugi noz. 
pow iedział jeden z nich. ! teraz również nastawiono 3-rru-

— Na te j? i  jeszcze może.! iim e trow y posuw. K iedy w łą - 
dzisiaj? — zdz iw ił się Kazik.— I czono maszynę, inżyn ie r naci- 
To inżyn ie r musi sobie inną to- snął guzik stopera. Wskazówka

- Æ u : ^ reSZCie
ża

do Zakładów 
Przyszedł rysunek no-*P ry ; - “ J uocui l^aUilCiN

w iązku Radzieckiego.

«*»1. i l tracE*« CM*u inżyn ie - 
t t i  o d k ,  wprost do kuźni.
0strzonnUto. k ilk a  noży, później 

według rysunku 
tr\vaiv rana do zm roku
boża. gbrace ,nad wykonaniem  
kie^J, yio iuż po 7 wieczorem 
nię. G»»iẐ ,sz^  na narzędziow- 
toka r t n na nich m łody 
®*«ch.’n *e - mpow’ec Kazim ierz 
rnógj niowkę skończył o 2-ej. 
Il6łv5v„!’' wracać do domu.

y ^  jednak o now ym  nożu

karką poszukać! M oja nie na 
daje się do szybkościowego 
skrawania, trzeba by ją przebu
dować. Maszyna ma za niskie 
obroty.

— Tal? by ło  daw nie j — po
w iedzia ł inżyn ier. — Nóż K o- 
iesowa, k tó rym  będziecie pra
cowali, nie wymaga szybkich 
obrotów.

Teraz inżyn ie r zapiął do m a
szyny surowy wałek, założył no
w y nóż. Dokładnie go ustaw ił.

— No, teraz tocz!
K az ik  w łączył maszynę, na

s taw ił posuw 0,1 m m  —  ja k  to 
Zw ykł zawsze czynić. Inżyn ie r 
jednak b łyskaw icznym  ruchem 
w yłączy ł maszynę.

—  3racie , tak im  posuwem nic 
nie zdziałasz. N ie o to nam cho
dzi, nastaw posuw nie na 0,1 ale 
na 3 mm.

Teraz spod noża w y trysną ł 
bardzo gruby w ió r. N ie ciągnął 
się, ale co chw ilę  zgrabnie pę
ka ł, nie ow ija jąc  się na m ate
riale.

Pow ierzchni» obrabianego 
w a łka  by ła  idealnie gładka. 
Osiągnięto to dzięki d rug ie j 
kraw ędzi noża — gładzącej, 
k tó re j nie posiadają zwykle 
noże. Taka była druga zaleta 
noża Kolesowa.

Nóż doszedł Ju i do połowy

biegła szybko. Szybko też biegł 
nóż wzdłuż wałka. Po ch w ili 
wałek by ł obrobiony. Stoper 
wskazywał 1 m inutę.

— Jak długo dawniej obra
bialiście ten wałek? — spytał 
inżynier.

— 7 m inut.
— Przy tych samych obro

tach?
— Tak.
— A  więc 7 razy szybciej — 

westchnął z podziwem Siech.
Po pom yślnym  przeprowadze

niu próby z nożem Kolesowa 
inżynierow ie „Ursusa“  przystą
p il i do pracy nad zastosowa
niem jego wynalazku również 
do innych p ro filów .

W poniedziałek na wydziale pracownikiem wetwAml
mechanicznym wszyscy toka rze ; sprzętów M etalow ych w Szczecinie.
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w iedzie li już  o nowym  nożu 
W  czasie przerw  i  po dniówce 
cło to k a rk i Siecha przychodzą 
tłu m y  m łodych entuzjastów no
wej metody. P iln ie  przyglądają 
się narzędziu, s tud iu ją  rysunki, 
podglądają pracę noża na ma
szynie. Dla pierwszych entuzja
stów nowej metody K lu b  Tech
n ik i i Racjonalizacji przy Za
kładach „Ursus“  organizuje kurs 
„kotesowców“ .

HEN RYK 8TA S IK O W S K I

Ale ja k ie  tu pracować, k iedy  od 
dudch przeszło miesięcy w halach  
produkcyjnych jest zim no, ponie
waż nie dostarczono nam  opalu.

Na nasze zapytanie w  te j spTa- 
wic O yrekcja odpowiada, ie zamó
w ienie na opal zostało złożone 
przez zaopatrzenie C entralnego Z a 
rządu Przem ysłu M edycznego w 
M in isterstw ie Przem yślu Drobnego  
i ie  lada dzień opał pow inien na
dejść. Czekam y Jednak bezskutecz

nie przy o orrą rezu lta tów . B y ły  r
prawda w  te j spraw ie Jakieś rtwi 
K om isje z W arszaw y, ale od lego 
wcale stę cieplej nie zrobiło...

A  w  zim nych halach trudno Jest 
wykonywać precyzy jną  robotę.

TA D E U S Z  EOC « M A Ń K O W S K I 
Szczecin

Proponujem y, aby opal przezna
czony do ogrzewania M in . Przem. 
Drobnego przewieźć do W ytw ó rn i 
Sprzętów M etalowych w Szczecinie, 
a stamtąd przysłać do M in isterstw a  
ze dw ie kom isje... dla rozgrzewki

,Tak już donosiliśmy, 25 lu 
tego b r „  po otw arciu  drugiej 
części V I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. rozpoczęta znów 
obrady Kom isja F o ityczna 
Przystąpiła ona clo tistalpnia ko
lejności dyskusji nad sprawa
mi, figu ru jącym i na porządku 
dziennym. Kwestię koreańską 
postanowiono jednomyślnie po
zostawić na pierwszym miejscu 
porządku obrad. W ywiązała się 
natomiast dyskusja co do ko
lejności omawiania innych za
gadnień. Przedstawiciel Grecji 
K iru . znany w kołach ONZ ze 
swej usłużności wobec Departa
mentu Stanu USA. zapropono
wał, by za drugi punkt porząd
ku dziennego uznać skargę gre
cką w  sprawie tzw. zatrzymania 
przez rządy niektórych krajów  
osób należących do greckich sił 
zbrojnych, a wziętych do nie
w o li podczas w o jny  domowej

Szef delegacji polskiej m in i
ster Skrzeszewski zapropono
w a ł natomiast, by na drugim  
miejscu porządku dziennego u- 
rnieśclć rezolucję polską.

Minister Wyszyński 
popiera wniosek polski
Wniosek delegacji polskiej po

party  został zdecydowanie przez
szefa delegacji radzieckiej —* 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyńskiego, który 
oświadczył m. In.:

Zabieram glos, aby poprzeć 
wniosek mojego kolegi —1 szefa 
delegacji polskiej. Czynie to o- 
czy wiście nie dlatego, że r. 
wnioskiem tym  wystąp iła de
legacja polska. Również w tym 
wypadku, gdyby zaproponowa
ła to k tó rako lw iek inna dele
gacja — delegacja Związku Ra
dzieckiego poparłaby chętnie 
taka propozycję, innym i stówy 
delegacja ZSRR ma na uwadze 
m eritum  sprawy.

Czyż delegat G recji będzie 
mógł zaprzeczyć, że jest to za
gadnienie ogromnie ważne, któ
re powinno skupić uwagę Ko
m is ji Politycznej? Chodzi tu 
przecież o środki odwrócenia 
groźby nowej w o jny światowej.

Kom isja Polityczna rozpoczęła 
dyskusje nad kwestią koreań - 
ską, delegacja Związku. Ra
dzieckiego zwróciła uwagę na 
bezwzględną konieczność oma
w iania tej sprawy z udziałem 
przedstawicieli Koreańskiej Re
pub lik i Ludowo - Demokratycz
nej. Jasne było, że poważne 
rozważenie te j sprawy, a tym  
bardziej skuteczne je j rożwa - 
ż.enie, nie może się odbyć pod 
nieobecność przedstawicieli na
rodu koreańskiego, tym  bar
dziej, że obecny jest tu przed
staw icie l tzw. rządu ¡isynma- 
ńowskiego, k tó ry  rości sobie pre-

użyli tu przeci-wko takim tw ie r
dzeniom przedstawiciel delega
cji Indonezyjskiej i inni delega
ci, pragnę zwrócić uwagę na 
niewątpliwy fakt, że w istocie 
rzeczy dnia 20 grudnia 1952 r. 
Organizacja Narodów Zjedno
czonych nawiązała już rokowa
nia. z Koreańską Republiką Lu
dowo-Demokratyczną. Jeżeli się
gniemy do sprawozdania prze
wodniczącego Zgromadzenia O- 
gólnego w tej sprawie, zoba
czymy wówczas, że w załączeniu 
podany został tekst depeszy 
przewodniczącego Zgromadzenia 
z dnia 5 grudnia 1952 r. do rrn-

tensje do reprezentowania Ko- : n|s r̂a spraw zagranicznych Ko-
. ' T 11 rlriiyrfwrei.
Oszczerstwa na naród koreań-

reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i do m in is tra

nie. a in terw encje  D y re k c ji także oczywiście.

ski. na Chińską Republikę Lu - zagranicznych Centralne-
dową i na Związek Radziecki «  j .. t .. n - o nn c^.hinskicj
nie mają wprost granic. Zade
m onstrował to tu ta j przedsta
w icie l Stanów Zjednoczonych, 
którego agresywne przem ówie
nie nie było zbyt zachęcające, 
jeśli chodzi o możliwość osiąg
nięcia jakiegoś porozumienia.

Delegacja ZSRR składa fo r
malny wniosek, by Komisja 
Polityczna postanowiła zapro
sić do udzia łu w  dyskusji nad 
kwestią koreańską przedstawi
c ie li Koreańskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej. Po
zwolę sobie raz jeszcze przy
pomnieć członkom Kom isji, że 
w  razie odrzucenia takiego 
wniosku. Kom isja Polityczna 
u jaw n i niechęć poważnego roz
patrzenia te j sprawy, którą, w 
słowach, uznaje za ważną spra
wę.

Wniosek radziecki poparli szef 
delegacji czechosłowackiej Da
vid i szef delegacji polskiej m i
nister Skrzeszewski. Przedsta
w iciel Indonezji Paiar zabierał 
dw ukro tn ie  głos, by poprzeć 
wniosek radziecki. Przypomniał 
on, że podczas rokowań o ro- 
zejm w Korei ONZ uznała o fi
c ja lnie Koreę Północną za jed
ną ze stron walczących i że 
przedstawiciele Korei Południo
wej, uznanej za drugą stronę 
walczącą, zostali zaprószeni do 
udziału W dyskusji. Wobec te
go należy zaprosić również 
przedstawicieli Korei Północnej.
Dalej przemawiali, popierając 
wniosek delegacji ZSRR, K is ie
lów (BSRR) i  Baranowski

jak  również o środki u trwalenia Przeciwko zaproszeniu
pokoju. Jest to główne zadanie 
naszej Organizacji, ja k  stw ie r
dza to je j Karta .

ł‘r’ch l,iJ<-,V'ou'pi  Fabryce Wagonów we W rocław iu  
pąr - k '1 ak iern ików  Feliksa Przybylaka w skład 

p a i  M/nafct (. Stanisław W ojtuś w y k o n -^  0,n r>m 
**« p o S ^ P U l  do współzawodnictwa na 
_ ifa - ru t3, wydajność i.e l kw arta le  o 5 p
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obok Parużyńskiego i W ojtusia, ślusarz Szczepan 
montuje okno na ścianie szczytowej wagonu osobowego.

Foto CAF

X Zimowe Akademickie Mistrzostwo Świata

Na trasie slalomu — giganta
(dalszy ciąg ze str. 1)

szyscy by li zgodni, że pojedy
nek w sla lom it-g igancie toczyć 
się będzie między Polakam i 1

W slalomte-gigancie w  konku
rencji kobiet wzięło udzia ł 10 
zawodn’czek z pięciu państw. I 
tym  razem podobnie ja k  w kom
binacji a lpe jskie j P o lk i zmu
szone by ły  uznać -wyższość re
prezentantek czechosłowackich, 
które zajęły dwa pierwsze m ie j
sca. Trzeba jednak podkreślić, że 
Polki nie ustępują techniką ja 
zdy swym koleżankom z CSR. 
W przeciw ieństw ie jednak do 
tych ostatnich nie są one przy
zwyczajone do oblodzonych tras 
slalomowych.

Czechosiowakami, którzy w po
przednich konkurencjach a l
pejskich odegrali na jpoważnie j
szą rolę.

ymczasem w piątek zawod
nicy polscy i czechosłowaccy j 
znaleźli godnych dla siebie prze
c iw n ików  wśród slalom istów 
radzieckich, k lorzy zdążyli się 
już przyzwyczaić do trudnych 
.ras zjazdowych w Semmering i 
tym  razem pokazali swój lw i 
pazur. S lalomiści radzieccy , 
r.ie ty lko  zajęli drugie i czwar- 1 
te miejsce, ale zademonstrowali 
także bardzo dobry styl jazdy. :

7. Polaków' w ie lką  formę w y 
kazali Roi 1 Józef Marusarz. T u 
ła j trzeba podkreślić, ze Roj był 
ty lko  o krok od zdobycia trze
ciego złotego medalu. M ia ł jed-
nak pecha, gdyż w czasie zjazdu ■ rh d s z e ^ m ie j^ ^
napotkał przy icdne.i z bramek . 
slalomowych dość nieoczekiwa- i 
ną przeszkodę wywróconego ■ 
zawodnika austriackiego. N im  | 
zawodnik len powstał Roj s t ra - , 
d l  kilkanaście cennych sekund j 
czekając na wolny przejazd.
Drugi nasz reprezentant

dzie się slalom specjalny w  kon
kurencji kobiet, w  k tó rym  star
tować będą Grocholska,, K ow a l
ska, Kubicówna i Jańczy. Roze
grany zostanie także bieg płas
k i na 30 km , w k tó rym  sjarto- 
wać będą: Bukowski, Raszka, 
Kaczmarczyk oraz na 10 km, w

Oświadczenie ministra 
Wyszyńskiego 

w sprawie kwestii 
koreańskiej

* -  Ponieważ przystępujemy do
om aw iania kw estii koreańskiej 
— oświadczył m in ister Ą. W y
szyński — pragnąłbym, zanim 
przejdziemy do m eritum  spra
wy, poruszyć sprawę, k tóre j w y
sunięcie wydaje m i się absolut
nie konieczne i słuszne, a m ia
nowicie zastanowić się nad tym. 
w  ja k im  składzie będziemy o- 
m aw ia li kwestię koreańską. Gdy

przedstawicieli Koreańskiej Re
pub lik i Ludowo-Demokratycznej 
w ystąp ili delegaci G recji,. T u r
c ji, Peru, A us tra lii i A ng lii.

Końcowe przemówienie 
ministra Wyszpskiegn

Ostatecznie sla lom -gigant w  „  . ,
konkurencji kobiet wygrała Sol-1 36 Pht., *Vęgry 7 pkt.. 
cova (CSR) -  1,50,3 przed swą " ’ un ia  — 5 PkL, H n land ia  

Evą Małą —  1.50,6,

, Ul ClC. l i c i ĆU . , ]

którym  Polskę reprezentować w październiku ubiegłego roku 
będą: Helena Gąsienica, M aria  
Bukowa i Arlam owska.

Pó czterech dniach konkuren
c ji narciarskich, klasyfikacja 
przedstawia się następująco:

CSR — 91 p k t„  Polska —  79 
j>kt„ ZSRR — 64 pkt, NRD —

7 nkt.. Ku-

Z kolei raz jeszcze zabrał głos 
m in is ter Wyszyński, m ówiąc:

— Spróbuję w yśw ie tlić  pro
blem, k tó ry  — ja k  w idz im y — 
traktow any jest tu jako główna 
przeszkoda ną drodze do za
proszenia przedstaw icieli K o
reańskiej R epublik i Ludowo- 
Demokratycznej. M ów i się tu, 
że jest to niem ożliwe już dla
tego, że Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna uznana 
została przez ONZ za „agreso
ra“ . Prócz argumentów, których

go Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej.

W idzim y więc, że Zgromadzę 
nie Ogólne NZ zwróciło się o fi
cja lnie do rządu Koreańskie] 
Republiki Ludowo -  Demokra
tycznej. W depeszy tej, a m ia
nowicie w punkcie 9. znajduje
my bezpośrednią prośbę do rzą
du Koreańskiej Republiki Lu
dowo - Demokratycznej o zako
m unikowanie swej odpowiedzi.

Zapytuję teraz tych, którzy 
oponują przeciwko zaproszeniu 
przedstawicieli Koreańskiej Ke- 
pub lik i Ludowo - Demokratycz
nej : jeżeli uważacie za rzecz 
niemożliwą pertraktowanie z 
rządem Koreańskiej Republiki 
I udowo-Demokratycznej w Ko
m is ji Politycznej, to czemu zwra 
cacie się do niego z zapytania
mi i prosicie o udzielenie odpo
wiedzi? Skoro prosicie o to -  
rozpoczęliście już rokowania. A 
zatem sami obaliliście wysuwa
ny tu argument, że nie możecie 
rzekomo pertraktować w  im ie
niu ONZ z „agresorem“ .

Chodzi o to, że nie chcecie za
przestać przelewu k rw i, nie 
chcecie zaprzestania wo jny ko
reańskiej. Oto klucz do w yja
śnienia stanowiska tych, którzy 
sprzeciwiają się zaproszeniu 
przedstaw icieli Koreańskiej Re
pub lik i Ludowo - Demokratycz
nej.

W glosowaniu za wnioskiem 
radzieckim wypowiedziało się 
16 delegacji (ZSRR, USRR, 
BSRR, Polska, Czechosłowacja, 
Indie, Indonezja. Syria, Burma, 
Egipt, Afganistan, Pakistan, I -  
ran, A rabia Saudyjska, Jemen 
i Jugosławia). 6 delegacji wstrzy 
mało się od głosowania (Argen
tyna, Chile, B oliw ia , Gwatema
la, Liban, Izrael). 35 delegacji 
głosowało przeciwko wnioskowi 
radzieckiemu (USA, Anglia, 
Francja, Grecja, Turcja  i inn i 
członkowie agresywnego bloku 
atlantyckiego).

W  kołach dziennikarskich 
m ów i się otwarcie, że przedsta
w iciele b loku am erykańsko- 
angielskiego uchyla ją  się wszel
k im i sposobami od rzeczowej 
dyskusji nad kwestią koreań
ską i  nadal starają się nie do
puścić do powzięcia przez Zgro
madzenie uchwal, zm ierzają
cych do położenia kresu w o jn ie ' 
w  Korei.

S łow o  p ro w d y  b it lo ro w c o  D irckseno..«

rodaczką 
Grocholską — 1.50,8, Gruene
(NRD) — 1,52,4, Koverine (Wę
gry) — 1.53.8 i Kuhicówną — 
1,54.3. Pozostałe nasze repre
zentantki Kowalska i Jańczy 
m ia ły upadki na trasie i zajęty

4 pkt.
JERZY BUDNY

Rozegrane na lodowisku Wic- 
nereislaufverei n towarzyskie 
spotkanie hokejowe CSR—NRD, 
zakończyło się zwycięstwem 
Czechoslowaków 9:1 (3:1, 1:0, 
5:0).

ją  się kwestią zwrócenia N iem 
com przyna jm n ie j części ich 
wschodnich terenów".

W dalszym ciągu von D irek
ten przechodzi do omówienia
ro li jaką w  rew izjonistycznych

W sobotę w  Semmering odbę-

Oslateczne wyniki
turnieju szachowego w Bukareszcie

Józef M iędzynarodow ym  T u rn ie j«  
S zachow ym  w  Bukareszcie do-

Ne
Marusarz ’p o je c h a ł j g ry ™ ., P - ^ ^ i e J
ra ł^  tras*? slalomową • (ZSRR) a Radulescu (Rumunia).
1 33 5 k tó ry  zapewnił m il p ierw- 0i,n.a zakończyła sic remisem, 

7,łOtv medal przed . który zmienił nieco układ w rzo-sze miejsce 1 

Szostowem (Z S R R ) —  
Fnrzikiem (C S R ) - l 
ta to w e m  (Z S R R ) 1.37,9. K r a -  
•ulą (C S R ) -  1.38.2 1 Zarycklm 
~  1 39 6 Wicemistrz świata w 
zjeździć -  Stefan Dziedzic na 
skutek upadku na trasie zajął 
dopiero jedenaste miejsce.

I łówce tabeli. Tabela przedstawia  
sic os ta teczn ie  następująco: 

i) Tołusz (ZSRR) — 1.4 pkt., 2) 
Petrosjan (ZSRR) — 13 pkt., 3)

1 Smystow (ZSRR) — .12,5 pkt., 4—6) 
Bolesławski (ZSRR). 1*. Szabo (Wę 

| $ ry ) i Spasski (ZSRR) — po 12 
i pkt., 7) Barcża (W ęgry) — 1I»5 

pkt., 8—S) o *K e lly  (Belgia) \ S. 
«•"ihn (Rum unia) — po t l pkt,.. 16) 

‘ Śliwa (Polska) — 10,5 pkt., 11—12)

F ilip  (CSR) i Clocaltea (Rum unia)
— po i),5 pkt... 13) Sajtar <C'SR) — 
V> p k t., 14—15) M ilew  (B ułgaria) 
i Barda (N orw egia) — po 8 pkt., 
16) Stoltz (Szwecja) — 7 pkt., 
17—18) Radule.suu (R um unia) I Go- 
lom bek (Arteria.) — po 6 pkt.. i?) 
Trojanescu (Rum unia) — 5 pkt., 
20) R eicher (Rum unia) — 3 pkt.

Bilans spotkań w tu rn ię r i nu 
kateszteńskim  reprezentanta Polski
— Ś liw y  przedstaw ia się następu
jąco: ft zwycięstw, 9 remisów i 4

Ostatni num er rew izjon istycz
nego szmatławca zachodnio- 

1 niemieckiego „SCHLESISCffh  
! RUNDSCHAU“  zamieszcza arty- 
j k u ł p ióra b. ambasadora nie
mieckiego w  Londynie von D irc- 

I ksena A rty k u ł ten potwierdza | planach Bonn % 
i ieszćze ra r  wrogie stanowisko , grywa  
\ Waszyngtonu wobec Polski i  je j | skle j kieszeni tzw.
Igran ie zachodnich, oraz s tu za l- ' ’
icze stanowisko emigranckich  
! po lityków  polskich wobec De- 
j parlam ent 
j stów bańskich.
! W a rtyku le  von Dircksena, za- , .nnnwisko. , wschód, no wniosku, ze „stanowishotytu łow anym  „N iem iecki w ______„  , ;„ j4 ,
j jako pr
I w  e j“  ni. in. czytamy: „Depesza 
| waszyngtońskiego koresponden- 
\ ta „Presse dienst der Heimat- 
1 vertriebenen“  z 5 lutego, okre-

.,po lski rząd
londyński

.... 'p o ls k i rząd em igracyjny
w 'L o n d y n ie  Merze pod uwagę j 

Stanu i rewiz jom- \ możliwość pe rtra k tac ji z Bonn , 
' w  sprawie l in i i  Odra — Nysa. . j 

Hitlerow iec Dircksen dochodzi j 
V4~,„ieer, Wnioski', ZC ,.StanOWiSk.0 po i- '

™ T r ? Z l u t  la ia to -  ! skie j emigracj i wobec l in i i  Odra 
uedm iot poi j  - , — jSysa nie jest nieustępliwe", j

Dircksen jednak, wie, że cmi- j 
gracyjne bagno dalekie jest od j 

„  ____ .zgody,
ślana jako całkow icie w iarygod- io  ja k  największy ochłap z ame- 
na, świadczy, iż" problem nie
mieckiego Wschodu został prze
m yślany w waszyngtońskich ko
łach politycznych. a.ż do p rak
tycznych propozycji w  tym  
względzie“ .

partie rze ranę D alej Dircksen podkreśla, 2®
Mistrz*’ Polski e’uzyskał zwyclcs- j obecnie „n ie chodzi o szczegóły,] ze sobą skłóceni i

lecz o stwierdzenie faktu, że ] wśród polskich grup em igracyj- 
m iarodajne koła w  USA zajmu

twa nad Stoltzem , F ilip em , Go 
lom bkiem , L . Szabo, Spas&kim 
Ciocaltea.

ny". Inn ym i słowy, Dircksen  
stwierdzo., że chw ilowo nie bnr- 
dzo wiadomo, z k im  w  ogóle 
należałoby gadać, gdyż nie zo- 
stało jeszcze wyjaśnione, która  
grupa emtgrancka uzyska na j- 

i  Waszyngtonu od- I większe względy Waszyngtonu, 
siedzący w 'am e rykan - będącego dla reakcyjnej em igra- 

ski rząd c ji faktycznym, rozkazodawcą.
W zakończeniu von Dircksen  

pisze: „ Ponieważ amerykańska 
opinia publiczna zaczyna  ̂ w y
kazywać sympatie i  zrozumienie 
wobec niemieckiego problemu 
Wschodniego, szeroka i  tro sk li
wa c keja wyjaśniająca na tere
nie A m eryk i staje się obecnie 
najwyższym obowiązkiem Rzą
du Związkowego“  (mowa o rzą
dzie bańskim).

A więc — jasno i  otwarcie.
kłócąc się między sobą j pjie potrzebuje kryć  się h itle - 

' rowiec Dircksen z tym , co tak 
często ukryć pragnie amery
kańska propaganda za dymną 
zasłoną frazesów. H itlerow skie  
apetyty na nasze ziemie zachod
nie cieszą się sympatią i  zrozu
mieniem w USA, a em igracyj
ne wypędki, wg op in ii D irckse
na, nie są nieustępliwe. Tym - 
bardziej, że tak każe i  za to p ła
ci am erykański pan.

; rykańskie.go stołu i dlatego da 
i je wyraźnie do zrozumienia, ze 
rozmowy z przedstawicielami 

¡polskiej em igracji, niezależnie od 
! wysuwanych przez nich propo- 
] zycji. są obecnie bezużyteczne, 
ponieważ em.igranccy po litycy są 

„uk ład s il

! nych jest jeszcze nie wyjaśnio-

4 )

¡fazy śtef&k, Çfawfnsfa

nio
da

ol-T .n^ era nie s' uchat dłużej. Szczupły,
- y chłopiec w  okularach, ze staran- 

wylizanym  przedziałkiem, opowia- 
nię .i wic*°cznie bliskiem u koledze i 
chn-^i ’ by slowa lego ktoś podsłu- 

Pomyślał o staraniach tej mat- 
nip' * ” 0Wu °Padł go lęk, żc przecież on 
wio ni4| ^aónych znajomych w Warsza- 

, którzy by chodzili po m in is ter- 
z c ir ^ i  ' w ydep tyw ali to przyjęcie. Ro
jas’- . s'<? 150 k o la r z u  oświetlonym
ko,VraWymi m lecznymi ku lam i; uspo- 
on .i8i° t r °cbę w idok w ielu takich jak 
j„  chłopców, którzy na pewno nie zna- 
d w ^ h ®0 w stolicy. Ot, choćby tych 

'Czar . C zerw on i policzki, za ciasne- 
j 0V.t n.e Sarnitury, o rękawach chyba za 
t ; i ' rc - białe koszule oc! w ielkiego świę- 
tzei- w 2r °k  nieufnie krążący po oto-

Moze podejść do nich?

Koledzy skąd? Ja jestem Gandera.
' C'a.gnął rękę. Spojrzeli na niego ze 

vrn-.«Vlt n iw n> popatrzyli na siebie, 
u;, ' iCie wyższy, rezolutniejszy widać, 

SŁlsn^ l rękę Gandery.

■— 7 Choro!, -znad granicy prawie
d0 śpiewnie i uśmiechnął się

andery, zadowolony ze znajomości.

która czyniła wyłom  w murze obcych 
tw arzy i nowych obyczajów.

_  zdaliście, koledzy, egzamin? — za
pytał, żeby coś powiedzieć.
"  W yższy'  pucołowaty blondyn o nie
bieskich' oczach, wzruszył ramionami.

_  Bóg raczy wiedzieć. Napisało się 
COŚ tam, ale na zagadnieniach na jedno 
pytanie nie odpowiedział...

_  Jedno pytanie — głupstwo. Zaw
sze można na jedno pytanie me odpo
wiedzieć -  in form ow ał Gandera tonem 
znawcy rad, że może występować w 
ro li pocieszyciela. -  Niedługo się prze
konamy. , .

Rvła dziewiąta wieczorem. Komisja 
obradowała od dwóch godzin i wszysej 
czekali na decydujące d.a dalszych lo
sów słowo: przyjęty czy nlL P ' ^ Ętw  

__ a  ja chvba me zdał — odezwał się 
niespodziewanie niższy. -  Pokręcń sto
sunki produkcji z siłam i produkcyjny
mi A przecież w iedział! I pokręcił z 
“ go pomieszania... -  Ot, głupi leb -  
dorzucił bez uśmiechu.

_ lO d y  wreszcie powiedzą!
westchnął Gandera. któremu znów 
dreszcz przebiegł przez krzyz.

Dwunasta. Na korytarzu pełno dy
mu od papierosów, blade, zmęczone

oczekiwaniem twarze kandydatów. N ie
którzy siedzą na parapetach okien lub 
na podłodze pod ścianami, niektórzy 
stoją oparci o n iur, w ie lu spaceruje po 
podwórzu. Gandera obserwuje znajo- 

1 mą dziewczynę, do k tóre j podszedł 
przed chw ilą  ten wysoki, z rozporkiem 
u m arynarki, i częstuje ją  waflam i w 
czekoladzie. Dziewczyna je i uśmiecha 
się. Ganderze jest przykro, że nie do 
mego, bo uśmiech dziewczyny bardzo 
mu się podoba. Zastanawia się, czy 
podejść, lecz nie ma odwagi.

Dwóch nowych kolegów z Chorot sie
dzi pod ścianą. Wyższy wyciągnął z 
kieszeni ja jko  na twardo i zajada, niż
szy pochylił giowę na piersi i śpi po
chrapując miarowo. Wzruszenie ustą
piło zmęczeniu, choć sen jest rówme 
niespokojny jak przebyty dzień: śpiący 
coś tam do siebie mamroce. Z bez
w ładnej ręki wypadła czapka i leży 
w kurzu kam iennej posadzki, a wyższy, 
zajadający ja jko, leni się ją podnieść.

Gandera zdecydował się: podchodzi 
do dziewczyny, która podnosi oczy 
i Uśmiecha się do niego. Wysoki gdzieś 
znikł, lecz jednocześnie z Gandera 
zbliża się ten tłusty ■/. pokoju: Dietrich. 
Za nim  pędzi wysoki, zręcznie mane

w ru jąc  szklanką pełną wody, k tórą po
daje dziewczynie. Ale je j dogadza — 
m yśli z niechęcią Gandera.

— No co, kolego, doczekać się nie 
możemy —  w yp iła  już  wodę i uśmiecha 
się zachęcająco.

Gandera cieszy się z uśmiechu i z 
przyjaznego tonu słów.

— Właśnie. Tyle godzin. Rektor ka
zał czekać.

— A le nas przerabiają — m ówi w y
soki. — Po dwunastej. Nad czym oni 
tak radzą?

— Jak to nad czym? — śmieje się 
D ietrich. — Nad tobą. Tw oje w ypra
cowanie z biologii wykazuje ' niedoroz
w ój um ysłowy i dlatego przyjm ą cię. 
aie do pobliskiego szpitala wariatów. 
Niedaleko, parę kilom etrów. Dosta
niesz wyżyw ienie i stypendium bezter
minowe, Dunikowski.

— Odczep się, id ioto! — złości się 
Dunikowski widząc uśmiech na twarzy 
dziewczyny i wesołość w oczach Gan
dery. — Taka ofiara na lekarza. Co 
ty  potrafisz? P iłkę kopać... M yśla ł, że 
ja k  się do ZM P zapisze, to już wyższe 
studia ma w kieszeni.

— Uspokójcie się — przerywa im  
dziewczyna. — Kolega nie jest cieka
wy waszych sylwetek moralnych. — 
Jak wasze nazwisko, kolego, bo nie 
dosłyszałam?

— Gandera Józef.
— A ja się nazywam Barbara Ma

słowska.
— Ja idę spać — oświadczył D ietrich 

i już go nie było.
Danikowski w y ją ł z kieszeni dwa

jab łka ; podał jedno dziewczynie, sam 
ugryzł drugie. Masłowska m iała silne 
ręce: jab łko  pękło na dwoje i połowa 
powędrowała do wahającej się ręki 
Gandery.

Pierwsza trzydzieści.

— Przecież oni 
obradując tak bez

stracą przytomność 
przerwy. Do rana 

nas będą trzymać czy co? — denerwo
wał się blady chłopak w okularach, 
k tóry w ypa lił już całe pudełko papiero
sów, a teraz „chodził po prośbie“ .

— Przeszło dwieście osób. Wszystko 
przeczytać! To ich dobra wola, że chcą

od razu załatwić. M ogliby kazać przyjść 
za tydzień, a tak już  rano będziemy 
wracać do domu.

— Ty lko  z czym? — powiedział Gan
dera. Zacisną! pięści i zaraz pomyślał: 
„Muszą mnie przyjąć!“

Wielu z oczekujących zn ik ło  już  w 
najbliższych pokojach domu akade
mickiego, gdzie rozłożyli się pokotem 
na łóżkach, pod łóżkami, na stole, je 
den nawet zawędrował na szafę, skąd 
zwiesił nogi w w ielk ich, narciarskich 
buciorach.

W gabinecie, gdzie obradowała ko
misja. paliło się ciągle światło, widocz
ne przez mleczną szybę w drzwiach. 
Ganderze nie chciało się spać. Nie 
schodził z posterunku, choć wszyscy 
kręc ili się i co chw ila  zn ika li. Biała 
plama światła z gabinetu przyciągała 
nieodparcie. ,W tym  jasnym kwadracie 
jasna przyszłość... Przecież egzaminy 
poszły chyba nieźle1

Ja chcę być chirurgiem  — zdekla
rował się jak iś  przechodzący młodzie
niec o smagłej cerze i krępej budowie. 
— Chociaż człowiek wie, że coś po
maga,

— Ee, u nas jest dwóch chirurgów... 
Ją będę chyba pediatrą — odpowie
działa towarzysząca mu dziewczyna. — 
U nas potrzeba pediatry; kiedy dziecko 
zachoruje, nie ma kogo wezwać.

— U nas, u nas... Wyślą cię gdzieś 
na drugi koniec świata i wcale rodzin
nego miasta nie zobaczysz — zaśmiał 
się je j towarzysz. — A w  ogóle pocze
kaj, czy cię zechcą przyjąć,

—: Właśnie, czekamy...
-  • ' (c.d.n.)



USA PROWADZA WOJNĘ BAKTERIOLOGICZNA W KORĘ!
Zeznania jeńca amerykańskiego — pułkownika Franka FI. Schwabłe

Jak już podawaliśmy, szef sztabu pierwszej brygady lo tn i
czej amerykańskiego korpusu piechoty m orskie j, pu łkow n ik  
F rank  H. Schwabłe, złożył i  podpisał zeznania, które u jaw n ia ją  
plan i  cele dowództwa amerykańskiego przy prowadzeniu 
w o jny  bakteriologicznej w  Kore i. Obecnie podajemy pełny tekst 
jego zeznań:

. Ja, pu łkow n ik  F rank H. 
Śchwable — numer osobisty: 
•— 04429 — byłem  szefem sztabu 
pierwszej brygady lotniczej 
amerykańskiego korpusu pie
choty m orskiej, zanim samolot 
m ój został strącony, a ja  dosta
łem się do n iew o li, co m iało 
miejsce 8 lipca 1952 r.

Byłem w  korpusie piechoty 
m orskiej od 1929 r., a w  1931 
r. zostałem lo tn ik iem  i odby
wałem służbę w  w ie lu  krajach. 
W łaśnie w  przeddzień wyjazdu 
do Kore i skończyłem służbę w  
oddziale lo tn ic tw a  sztabu kor
pusu piechoty m orskiej.

bezpieczeństwo podczas lo tów  
nad morzem w  k ie runku  te ry 
to rium  nieprzyjacielskiego.

Ze względów bezpieczeństwa 
pierwsza brygada lotn icza kor
pusu piechoty m orskie j nie o- 
trzym yw ała  żadnych in fo rm acji, 
dotyczących rodzaju bakterii, 
jak ich  używała.

W marcu 1952 r.

Samoloty „Banshee“  m ogły tak
że dokonywać bombardowań ze 
znacznej wysokości w  locie po
ziomym, dokonując równocześ
nie zdjęć fotograficznych.

W  m arcu 1952 r. samoloty 
„Banshee“  pierwszej aerotopo- 
graficznej eskadry lo tn icze j 

| piechoty m orsk ie j rozpoczęły
generał i operacje bakteriologiczne, kon- 

1 tynuu jąc i  wzmagając bombar-

Dyrektywy połączonej grupy 
szefów sztalau

Przybyłem  do K ore i 10 k w ie t
n ia  1952 r. w  celu objęcia 
fu n k c ji szefa sztabu pierwszej 
brygady lotniczej korpusu pie
choty m orskiej. W szystkie moje 
Instrukc je  i decyzje m usia ły być 
zatwierdzane przez zastępcę do- 
wódcy generała Lamsona-Scri- 
bnera. Zanim  przystąpiłem bez
pośrednio do wykonyw ania 
m ych obowiązków w  charakte
rze szefa sztabu — generał 
Larnson-Scribner wezwał mnie 
do siebie w  celu omówienia 
rozm aitych spraw dotyczących 
brygady. Podczas rozmowy ge
ne ra ł zapytał: „Czy Binney za
poznał pana ze wszystkim  co 
doty 
nyw

: S cb ilt znów został wezwany do
I sztabu piąte j fo rm ac ji lo tn iczej i  ; dowanią bakteriologiczne m iast 
i otrzym ał od generała Everesta i północno - koreańskich, p rzy 
i ustny rozkaz przygotowania | czym jednocześnie dokonywały 
pierwszej eskadry . aerotopo -  one zawsze zw yk łych  zdjęć fo- 
graficznej korpusu piechoty t«graficznych. A by  um knąć po- 

i m orskie j < „V M J-ł“ ) 33-go pu łku  ] wstan ia problem u przechowy-
lotniczego do udzia łu w  pro- i wam a bomb, ilość bomb bak-1 rejonem  leżącym pomiędzy ty - 
T " i nv h a k te r in W iryn o i 'i terio łogicznych została sprowa- I m i m iastam i, zakażając te ob- 

| „Y M J-1 -. k tó ra  m ia ła swą bazę I dzona do koniecznego m in im um  j szary bakte riam i co dziesięć 
i na lo tn isku K-3 w  Phohanie 

szefów sztabóiv przesłała wńw- i (Korea), należącym do 33-go

sposób w  ciągu całego czerwca 
i pierwszego tygodnia lipca w  
okresie mego pobytu w  bryga
dzie, p rzy  czym żadne n iezw y
k łe  wydarzenia wówczas nie za
szły.

N orm aln ie  w  nocy startow a
ło przeciętnie 5 samolotów, k tó 
re prze la tyw ały nad g łów nym i 
lin ia m i zaopatrzenia wzdłuż za
chodnich brzegów K ore i do rze
k i Czhonczhongan. ale szcze
gólną uwagę poświęcano re jo 
nowi. na po łudnie od Phenianu. 
Zgodnie z rozkazem samoloty 
te p rze la tyw a ły  nad Si- 
nandżu lu b  K u n u r i i  nad

| dzona do koniecznego m in im um  j szary 
• i  dowództwo 5 a rm ii lo tn icze j ] dni 
skierowało grupą składającą się 
z dwóch ofice rów  i  k ilk u  żoł-

czas dyrektyw ę, k tó rą  doręczo- P ^K u  lotniczego korpusu p ie - , n ierzy do bazy K _3 w  Phoha.  
no do rą k  własnych dowódcy j choty m orskie j, m ia ła  uzyc do | ni6; aby przesz‘kolić  specja iistów 
naczelnemu sil zbrojnych na ; tego cem samolotów rozpo- j piechoty m orsk ie j w  obchodze- 
D a lekim  Wschodzie (był n im  i znawczych typu  „F2H-2P j n ;u sję z ,bom bam i bakte rio lo - 
w tedy generał R idgway). Dy- | („Banshee ). | g iCZnym i.
rek tyw a  zaw ierała polecenie | L o ty  w  celu wykonania zadań I 
rozpoczęcia w o jny bakterio io- : bojowych m ia ły  być przeplatane 1, re a ii^ c . ii tego program u

O bliczyliśm y, że jeś li każdy

riologicznych. dodając do swych i stawić na samolocie tak dłu * 
raportów  o lotach zw ykłych I póki nie zrzucono bomb _' * „  
słowa „v ia  K u n u r i“  lub  „v ia -1 riologicznych, aby mieć J 
Sinandżu“ . | najw iększą gwarancję, ze \  ;e

Zastosowano wszelkie środki, i zie katastro fy samolot spt 
aby wprowadzić przeciwnika w  | i zostaną zniszczone wsze 
błąd i aby ukryć te operacje [ dowody. ,
przed w łasnym  personelem, j W szystkim  oficerom zabro 
przy czym to ostatnie było rze- j no wszelkich rozmów na 
czą najważniejszą, ponieważ; temat, chyba że m ia ły  one c 
300 -400 ludzi z brygady lo tn i-  j rak te r o fic ja lny  i  ̂ to P 

tw em  3-ej brygady bombowców I c.zej w racało co miesiąc do S ta - i drzw iach zamkniętych. Na ' 
zawiadomienie o zmianie planu, i nów Zjednoczonych, a na ich | dej odprawie należało pot ‘
W m yśl nowych in s tru k c ji pian ! miejsce przybyw a li nowi. | ślać, że to nie ty lko  ta je m n y
operacji m ia ł obejmować obszar | Wydane rozkazy głosiły, że j wojskowa, lecz również spra 
o prom ieniu około 10 m il wo- ; bomby bakteriologiczne należy | p o lityk i państwowej. ,
kó ł tych dwóch głównych m iast ! rzucać ty lko  razem z bombami j Osobiście nie słyszałem 
leżących w  strefie, w  k tó re j j zw yk łym i • lub napa lm ow ym i,; razu, aby temat ten porusza 
działać m ia ła  eskadra, przy j a j-0 w  tym  celu, aby upozoro- i lub  choćby ty lko  wspomina 
czym należało specjalnie j wad ZWy k ły  na lo t na lin ie  zao- i o n im  poza terenem o f ic ja ln y *  
uwzględnić m iasta i wsie leżące , pa rzen ia  " przeciwnika. Dla ! a przecież przez cały c z a s j^

dw ie bomby bakteriologiczne, 
to  w  ciągu dwóch pomyślnych 
dla lo tów  nocy można będzie 
wykonać zadania zarówno w  Si
nandżu ja k  i  w  K unuri, a trze
ciej nocy — w  re jon ie  wokół 
tych m iast i pomiędzy nim i.

O ile  sobie przypominam, 
m niej w ięcej w  połow ie czerw
ca eskadra otrzym ała od 5-ej 
fo rm ac ji lo tn iczej za pośrednic-

r,a lin iach zaopatrzenia i na
samolot zaopatrzony będzie w -w szys tk ich  drogach okrężnych.

12-fy pułk lotniczy 
korpusu piechoty morskiej

gicznej w  K ore i na jp ie rw  na j ze zw yk łym i lo tam i w  celu do- 
n iew ie lką skalę, w  celach do- j konywania zdjęć aerotopogra-

Nieco później p u łko w n ik  
b ra ły  udzia ł samoloty lo tn ic tw a  ! W endt zw o ła ł naradę w  bazie
m a ryn a rk i w ojennej 

! „F9F“  („P an ther“ ), „A D “  („Sky

;yczy specjalnych lo tów  doko- ; land zawezw8, i 
wanych przez „VMF-513 ? konferencję

m m p  n v r a m p  c v v  m a  n n  n n  ; ......................

świadczalnych a nasfepnle s to - ; licznych lub  odbywać się .ioci- r<lic|()„ samoioty typu  stan-
w  coraz szerszych roz‘  i noczesmcs z m m i przy czym | dardow;ego „ F2H “  („Banshee") 

m iarach. ; każdy ta k i lo t m ia ł odoywac się ! k (-dre
D yrektyw a była zaadresowa- i pa ta jn y  rozkaz dowództwa pią- 1 

na do dowódcy amerykańskiego j tei  a rm ii lotniczej, 
lo tn ic tw a wojskowego na Dale- ! Samoloty typu „Banshee“  zo- 
k im  Wschodzie generała W ey- i sta ły użyte do wykonania w y- 
ianda w  Tokio. Generał W ey- j mienionego program u ze wzglę

następnie na ta j-  | du na ich specjalne działanie 
, . dowódcę 5-ej i i wyposażenie oraz przystosowa-

Na moje pytanie, czy ma on na , amery kańskie j fo rm acji lo tn iczej nie do tego rodzaju akcji, ja k
j w  K ore i generała Everesta oraz i również ze względu na fakt, że 

dowódcę stacjonującej na w y- i baza K-3 była izolowana od re-

w  odróżnieniu od samolo
tów rozpoznawczych te j m a rk i 
przeznaczonych do dokonyw a
nia  zdjęć fotograficznych, m ia ły  ,
swe bazy na lotn iskowcach dzia- ! gotować się do udzia łu w  ope- 
ła jacvch u wschodnich w y b rz e -; racjach bakterio logicznych i o- 
ży Kore i. " i pracować zagadnienie bezpie

czeństwa.

pomocy w  rozw iązyw aniu p ro 
blem ów dotyczących przewozów 
i  zaopatrzenia. I  rzeczywiście 
grupa ta p rzyby ła  w  ostatn im  
tygodniu czerwca.

Zanim  dostałem się du nie- 
w o li w  dn iu  8 lipca, n iew ie lka 
liczba samolotów typu  „A D “
(„S kyra ide r“ ), ja k  rów nież sa
m olotów  „F4US“  („C orsa ir“ )
12-go pu łku  lotniczego korpusu
piechoty m orskiej, b ra ła  raz lub  j lu  w yk ryc ia  jakich, 

k tóre stanie się za- | dwa razy udzia ł w  operacjach \ zmian w  norm alnym

typów  | K ‘6 (Phenthek). W naradzie te j 
1 w z ię li udzia ł dowódca 12-go 
pu łku  lotniczego korpusu .pie
choty m orskie j pu łko w n ik  Gay- 
lor, jego zastępca oraz szef od
dzia łu operacyjnego pu łku  lo t
niczego. P u łkow n ik  W endt po
in fo rm ow a ł ich, że m ają przy-

większego zapewnienia ta jem - j rzystałem z n ie w ie l k ie j  stolo 
n icy podczas lo tów  nad te ry- i k i przeznaczonej w y łą c z n ic  
to rium  przeciwnika, jedną bom- ! generałów, gdzie omawia 
bę napalmową należało pozo-1 w iele spraw ta jnych.

Ocena wyników

m yśli „SUPROP“ (nasza zaszy
frowana nazwa bomb bakterio
logicznych), generał odpowie

d z ia ł  twierdząco. Zakom uniko
wałem  mu, że pu łkow n ik  B in 
ney przekazał m i wszystkie 
niezbędne inform acje.

P u łkow n ik  A r tu r  A. Binney 
i— oficer, którego zastąpiłem na 
stanowisku szefa sztabu, opo
w iedzia ł m i rv ogólnych zary
sach. ja k  tego wym agały jego 
obow iązki, o planie w o jny bak
terio logicznej iv  Korei i poin
fo rm ow a ł mnie szczegółowo o 
ro li, jaką odgrywała wówczas 
pierwsza brygada lotnicza kor
pusu piechoty m orskiej.

Ogólny plan w o jny bakterio-

spie O kinawa 19-ej brygady 
bombowców; pewne jednostki 
tej brygady podlegały bezpo
średnio dowództwu lo tn ic tw a 
wojskowego na D alekim  Wscho
dzie.

Plan. k tó ry , omówię obecnie, 
został wówczas szczegółowo zba-

jonu działania. Samoloty te mo
gły dokonywać lo tów  w  głąb 
K ore i Północnej tak  daleko, ja k  
na to pozwalała kon trakc ja  nie
przyjacie la ; la ta ły  one grupam i

Lo tn ic tw o  wojskow e również j sodaifeniem poWaznym, je ś li 0.1 bakterio log icznych w  ramach 
L a  JarJ a °t- ,iLWe bpera<y e> uz5r"  | peracje będą dokonywane w  planu norm alnych lo tów  dzien- 
m oloiów  r ó ly c h  typów  k iS ;  dxień 1 te e b a  b?dzie zaopa try-| nych: b ra ły  one bomby w  ba

, . i ,vać sie w  bom by we w łasnej I zie K -8 (Kunsan), a następnie,
L - L Y uY L S Y I  ! bazie K ' 6- M ie ii  oni in form ować ! w  drodze do celu przyłączały

ke P"0’ "adzenia w o in ^  bakte”   ̂ °QP°wiediuch dowódców eskadr I się do pozostałych samolotów
rio ’ oeieznei w o jn y  DaKte-1 i  bardzo ograniczony krąg o- te j grupy. Lo ty  te odbyw ały s ię ; ponieważ panowało przekona-

ŚL " "  sytuacja  bezpo- *s6b; P°w inn i P°za tym  «lieć | nad niedużym i m iastam i K ore i j nie, że wiadomość o każdejT a k a  bvła
po dwa samoloty, co zapewnia- ¡średnio cmed m oim  "¿rzvbvciem ! spis n iew ie lk ie j liczby specjał- i zachodniej, położonym i wzdłuż I w iększej epidem ii musi prze- 
lo m in im alną liczebność załogi i do K ore i " Po m L m  przybyc iu  ! nie d °b ranych lo tn ików , goto- ; g łównej drogi, biegnącej na | dostać się na zewnątrz i ze dla-

K ! w ych do w ykonania operacji na j południe
każde żądanie. P u łkow n ik  l część zwykłego program u „prze- ; skje ssrae to ogłoszą. In fo rm a  

po in fo rm ow a ł ich, że | szkadzania" (un iem ożliw iania j cj e otrzym ywane

W brygadzie lo tn icze j wszys- j w  dowództwie naczelnym 
cv b y li zdania, że w yn ików  ope- ; zbrojnych USA na Dale ̂  *

Wschodzie, w  Tokio, .ale ogc* 
na ocena w yn ików  nie doClh 
ra ła  do brygad lotniczym 1 
wskutek czego brygada lotni? 
nigdy nie m ia ła pełnego obra* 
tych wyn ików .

Gdy przejąłem sprawy ® 
pu łkow n ika  B inncya i 
iem go o w y n ik i i  reakcjęi 
św iadczył wręcz, że nie są 
„w a rte  złamanego szeląga*'* 

Żadna ze znanych m i osób 
stw ierdziła, że w y n ik i bom^b 
dowani a bakterioiogicz11®^ 

koreańskich ! gdziekolw iek w  najmniejszy 
chociażby stopniu odpowiada* 
tym wysiłkom  i te j nicgodziw 
ści, z ja k im i było ono związał1 ; 
ja kko lw ie k  władze koreański® 
chińskie nadały dość duży

rac ji bakterio logicznej nie moż
na ściśle określić. Z w yk le  ope
racje te oceniano na podstawie 
doniesień otrzym ywanych (na j
w idoczniej) od szpiegów, jak 
również na podstawie tego, co 
m ó w ili przesłuchiwani jeńcy, 
na podstawie dokładnego ob
serwowania samochodów w  ce- 

olw iek 
ruchu

transportu; w y n ik i operacji bak
teriologicznych oceniano poza 
tym  na podstawie publicznych 
oświadczeń władz 
i chińskich; do oświadczeń tych 
przyw iązywano ogromną wagę

O'
o»e

Po mc 
ważne

głos pierwszym  kom un ika tom

logicznej w  K ore i został przy- j względów bezpieczeństwa posta- 
słany przez połączoną grupę sze- ; nowiono, że nie będzie w  Kore i 
fów  sztabów USA w  paździor- żadnych dokum entów pisem- 
n ik u  1951 r . Połączona grupa nych na ten temat,

i  dzięki czemu operacje te nie i nastąpiły
dany i uzgodniono wszystkie ¡zakłócały planu zw ykłych lotów, i k tó re  podaję poniżej, 
sprawy dotyczące całokształtu 
zadania; następnie generał Eve
rest w ró c ił do K ore i z in fo r
m acjam i, które przedstawiam 
poniżej; in fo rm acje te zostaiy 
mu zakom unikowane osobiście 
w  form ie  ustnej, ponieważ ze

wydarzenia,

Sfódium feojow®
W  drug ie j po łow ic m aja 

1952 roku now y dowódca 1 b ry 
gady lo tn icze j piechoty m o r
sk ie j generał Jerome został we
zwany do sztabu 5 a rm ii lo tn i
czej, gdzie polecono m u rozsze
rzyć operacje bakteriologiczne.

w  celu zapewnienia większego 
bezpieczeństwa, a także w  tym  
celu, aby w  ja k  na jm niejszym  
stopniu zakłócać tryb ' w ykony
wania zw yk łych  zadań bo jo
wych.

M eldunk i o rea lizac ji progra-

w ych do w ykonania operacji na 1 południe od K u n u ri i s tanow iły J tego władze koreańskie i c h iń - j bombach bakteriologicznych. ^
' ile m i wiadomo, ogólne wyń

W endt po in fo rm ow a ł ich, ż e ; szkadzania“  (un iem ożliw iania cj e otrzym ywane z wym ienio-1 były marne i  przyn iosły rozcZ 
w kró tce zostanie zorganizowa- ; dowozu a m u n ic ji na fro n t 
na grupa lo tn icza dla  udzie lania 1 przyp. red.).

33 pułk lotniczy 
korpusu piechoty morskiej

nych wyżej źródeł analizowano ; rowanie.

Wrażenia oselsiste
Poza tytfi o4

Cele
G łów ne zadanie polegało . bakterio logicznej, ja k  również 

wówczas na tym , aby zbadać; metody taktyczne w  toku roz-

cus.
25 maja na naradzie, 

odbyła się w  jego
k tó ra

w  w arunkach bojowych rożne w o ju  aKCji, w łączając w  to  w  ; genera} j erorne opowiedział 
elem enty w o jn y  bakterio log icz- j stadium  początkowym , _ a,alci  ; ogólnych zarysach 
ne j i  żeby stopniowo rozszerzyć nocne, a następnie rów nież atak i ; 
te  doświadczenia tak, aby sta- j dzienne dokonywane przez spe- 
łv  się one częścią składową re - j c ja lne eskadry. Trzeba było

niczej; kom un ika ty  te m ia ły  za- 
. I w ierać raport, że zw ykłe  zada- 

gabmecie, j n je num er j  ta k j; w y k ona-
f . w |no lecąc „przez Sinandżu“  lu b  

. , , , o tIce ioY } i. .p rz e z K u n u r i“ ,ż e ż rz u c o n o ty -
i la i  ty le  bomb „superpropagan-. , . . . . le i  ty le  bombw o jn y  bakterio log icz- . dowych«.

Na naradzie te j byłem

To, co powiem za chw ilę , nie I rozw oju epidemii. * 
będzie m ia ło na celu ani m oje j, I garnia cię straszliwe uczucie 
ani czy je jko lw iek obrony. Ma ' podlenia i nikczemności, ^  

P u łłio w n ik  W endt przekazał i ma być o tym  po in form ow any, j podstawie bezpośrednich obser- ; ¿dajesz sobie sprawę, ze 
p lan udzia łu  brygady lo tn icze j w  każdym razie m ia ła  to być j Wac ji mogę stw ierdzić, że wszy- ; czynienia z bronią, stos°'va 

bakterio log icz-j m ożliw ie  ja k  najm niejsza g ru - scy oficerow ie, którzy dow ie- ; potajem nie przeciwko bezbi®^
nym  i  nieprzygotowanym  
dziom.

sie w  'brVgadzieLLtniczeT żaden i K ore i broń bakteriologiczną, by- | Pamiętam dobrze, że gdy % 
. . .  li 1 {om pu łkow nika Wendta, J r

^  operacjach bakterio log icz-j m ożliw ie  jaa. najm niejsza g i u - | Scy
Polecenie to by ło  ustne, a w y - ! m u utW ym y wania 's lanrYYm m - '■ nych dowódcy 33 pu łku  lo tn i-  | pa ludzi. i dzieli się po raz pierwszy, iż
dal .ie osobiście nowy dowódca ¿eni a należało posyłać bezpo- i korpusu piechoty m o r- okresie gdy znajdowałem !s tany Zjednoczone stosują w

5 a rm ii lo tn icze j generał B a r- | średnio do sztabu 5 fo rm ac ji lot- ! sk le l- P u łkow n ikow i Conć™ '"«”  1 * - , t r — 1 u~ “  ------skie j, p u łko w n ikow i Condonowi l •
około 27—28 maja.

Ponieważ sam oloty typu  
„Panther“  („F9F“ ), zgrupowane 
na bazie lo tn icze j tego p u łk u  w  
Pohangu, m ia ły  być w yko rzy 
stane ty lk o  w  ostatecznym w y 
padku — pozostawiono -do uzna-

z tych samolotów nie b y ł prze- b wstrząśnięci i  zawstydzeni. ...... ....................
znaczony do operacji bakte rio - j Mogę powiedzieć, że m y wszy- ; zareagował p u & o w n ik  ^

gLlarnYch operacji wojennych zbadać różne m etody bom bardo- Ł y  ta k o  s z T  sztabL, p o ^  | ,e^ a d rz e  polecono „liczyć
w  zależności od otrzym anych wania i  rożne sposoby lo tow  ; tvm  b y ł tam  zastępca dowódcy Cł.^zar° w k i w  nocy dokładnie j
w yn ikó w  i  od sy tuac ji w  K o - i  kom binowanych p rzy bom bar- I Lamson -  Soribner, szef Plz ^  można by ło  o-
r e l  | dowaniach, poczynając od lo to w  pddziału w y w ia du (G-2) p u tJ b re s h c  lu b  w y k ry ć  wszelkie

Trzeba bv ło  zbadać i  przeko- i pojedynczych i  kończąc na ło - |  ik  gtage, szef oddziału ! ls tob ‘e znllan,Y ^  ruchu trans-
nać się, jaka  jest skuteczność | tach grupowych; ^ m b y jw k te -  ; 0peracyjnego (G-3) p u łk o w n ik ! P°r tu  w  stre fie  działania eska-

n- I dry.

. ; nia pu łkow n ika  Condona, kto

samolo- I scy przybyliśm y do 
eskadry ! .iako oficerow ie lo ja ln i w

„V M J-1 “  do zdjęć aerotopogra- j stosunku do swego narodu 
”  i rządu, w ierząc w  to, co mo-

logicznych, chociaż 
ty  foto-wywiadowcze

Kore i i na pierwszą wiadomość o „  
bakteriologiczna y

ficznych w  dalszym  ciągu s ta r
tow a ły  z te j bazy.

Planowanie i bezpieczeństwo

ItC tv  ó l ly j  JCIIMZ u *■ i  ̂ J , .  , i  * j J11v q v  \  V I U / ¥
różnych chorób, a przede w szy- j rio logiczne m ia ły  p rzy  tym  by j Wen<j t  oraz szef oddziału zao
stk im  wyjaśnić, w  ja k im  stop- j używane jednocześnie z bomba-

. * , . ■ t _; ---- — _1. V, -v-¥̂  , T t*7 0 łV3 h v łnn iu  choroby rozszerzają się
i  ja k ie  są ich cechy epidemicz
ne w  rozm aitych w arunkach; 
należało także w yjaśnić, czy 
każda z tych  chorób W ywiera 
poważny w p ły w  na operacje 
w o jenne n ieprzy jac ie la  i na 
ludność cyw ilną , czy też w yw o
łu je  nieznaczne ty lk o  zakłóce
n ia , czy wreszcie n ie  daje żad
nych  rezu lta tów  i  n ie  stwarza 
żadnych trudności.

Trzeba by ło  zbadać w  w a run -

, . patrzenia (G-4) pu łko w n ik  I Generał Barcus rozkazał rów - 
m i zw yk łym L Trzeba było £ j a r j .  j nież, aby 12 p u łk  lo tn iczy 1 b ry -
zwrócić specjalną uwagę na ; D yrektyw a, jaką otrzym aliś- | gady lo tn icze j korpusu piecho
t y  ja śnienie i  zebranie przy po- : m y od generała Barcusa i oma- j ty  m orskie j gotów b y ł do w y - 
mocy wszystkich dostępnych | w tego ranka, była na- konania program u w o jny  bak-

stepującą: _ | terio logicznej. W  rea lizac ji tego
Należało stworzyć strefę żaka- | program u początkowo m ia ły  

żoną, przecinającą całą Koreę, i brad udzia ł samoloty typu „A D “  
aby zrealizować p lan uniemoż- | (^skyra ide r“ ), a następnie sa- 
łiw ie n ia  dostaw, t j .  aby me- | m 0l0ty  typu  „F4US“  („Corsair“ ). 
p rzy jac ie l nie mógł dostarczać

wszystkich
środków wiadom ości o reakc.) 
n ieprzyjacie la , ażeby usta lić, ja -  | 
k ie  środki zaradcze poće jm u- i 
je  i  ja k ie  posunięcia propagan- ; 
dowre stosuje oraz w  ja k im  stop- ; 
n iu  dany rodzaj w o jn y  bakte- ! 
rio log icznej w p ływ a  na jego 
działania wojenne.

Jednocześnie należało spraw 
kach bojowych rozm aite rodzą- środki bezpieczeństwa za-
je bron i i  bomb bakterio logicz
nych, a  także różne ty p y  samo
lo tów , ażeby ustalić, czy się na
d a ją  do transportow ania bomb 
bakterio logicznych.

Równocześnie trzeba by ło  
przeprowadzić badania w  róż
nych  w arunkach terenowych.
■w tym  w  okręgach położonych 
wysoko nad poziomem morza, 
w  re jonach nadbrzeżnych, na 
przestrzeniach o tw artych, w  
m iejscowościach otoczonych gó
ram i, w  rejonach 
oraz w  rejonach

rów no wśród p rzy jac ió ł ja k  i 
n ieprzyjació ł. Jeśli chodzi o 
przy jac ió ł, trzeba było podjąć 
wszelkie m ożliwe k rok i, by u- 
łrzym ać w  ta jem nicy fa k t uży- ! czym 
w ania  broni bakteriologicznej i 
kontro low ać wszystkie in fo rm a
cje na ten temat. Jeśli chodzi 
o n ieprzyjacie la , trzeba było 
uczynić wszystko możliwe, żeby 
wprowadzić go w  błąd i  zapo
biec temu, by do jego rąk t ra 
f i ły  dowody, potwierdzające takt 

izolowanych stosowania bron i bakterio iog icz- 
ściśle łączą- ncj_

b ro n i i am un ic ji na przednie 
pozycje. Lo tn ic tw o  piechoty 
m orskie j m iało wziąć na siebie 
lew y fla n k  te j strefy, włącznie 
z dwoma m iastam i — Sinandżu 
i K u n u ri oraz obszar pomiędzy 
ty m i m iastam i. Środkową część 
stre fy przydzielono sitom lo tn i- 

a cześć wschodnią, czyli

ale v/ p ierwszym  okresie m ia ły

K w estia  bezpieczeństwa była 
d la  pierwszej brygady lo tn icze j 
korpusu piechoty m orskie j spra
w ą n iezw ykłe j wagi, ponieważ

513-t,ą w  celu utrzym an ia  stanu 
zakażenia, lo ty  bakteriologiczne 
zarządzano na podstawie spec
ja lnych  ściśle ta jnych  rozka-

operacje związane z prowadzę- j zów (czyli rozkazów typu 
niem  w o jn y  bakterio logicznej „ fra g “ ). W myśl instru łccji, ta j- 
ja k  również inne operacje bojo- j ne zadania „ fra g “  na dany dzień 
we b y ły  kontro lowane przez 5 j figu row a ły  jako „superpropa- 
fo rm ację  lotniczą. | ganda“ , t j.  „SUPROP“ obok

W  sprawie te j nic absolutnie 1 kolejnego num eru zw ykłe - 
nie pow inno by ło  ukazać się w  | go zadania. M eldunk i o 
fo rm ie  pisemnej. Słowa „ba k - j wykonaniu zadania nadsyłano 
te ria “  nie wolno było w  K ore i I w  ta k i sam sposób, w  postaci 
używać w  żadnych Okoliczno- j oddzielnych, ściśle ta jnych ra- 
ściach; użyte ono zostało ty lk o  j portów, w których podawano 

one ty lk o  zastępować samoloty na samym początku dla w y ją - i liczbę bomb „SUPROP“ , zrzu-
typu „F7F

Generał Jerome oświadczył 
następnie, że 5 form acja lo tn i
cza zażądała 1 ąerotopograficz- 
nej eskadry lotniczej korpusu 
piechoty m orskie j w  celu kon
tynuowania bieżących operacji 
bakterio logicznych z bazy K-3 
(Phohan). Równocześnie 33 pu łk

cych się m iędzy sobą, ja k  rów 
n ież w  w ie lk ich  i  m ałych m ia - , Wreszcie, jeś liby okoliczno- 
stach oraz osiedlach. ści na to pozwoliły, to  w  tra k -

Doświadczenia te m ia ły  trw ać : cie trw a n ia  stadium  doświad- 
przez pewien, nieustalony czas, j czalnego w o jn y  bakterio log icz- 
w  ciągu którego można by było  i nej można by by ło  ją rozszc- 
przeprowadzić badania w  n a j-  rzyć — zgodnie z dyrektyw ą po

praw y fla n k  te j s tre fy — lo t-
n ic tw u m aryn a rk i wojennej. i i i -  i . .

513-ta eskadra korpusu p ie -  P « ™ '  korpusu piechoty m or- 
chety m orskie j m ia ła przerzu- ! f„*aeJ w  ba? e * T 3. by} na wsze1’  
cić się od bombardowania 0_ j W /Padek utrzym yw any w. 
b iektów  przypadkowych na ten | stanie gotowośćl bojowej. Ze 
skoncentrowany cel, działając i wzSlOdu oa znaczną odległość 
z bazy K -8 (Kunsan). k tó rą , truędz.y oazą K -3  a rejonem, 
wciąż jeszcze obsługiwała 3-cia i w  k tó rym  Znajdował się cel, 
lo tn icza brygada bombowców. | bardziej^ ak tyw ny udzia ł 33 pu ł- 
ma.iąca do dyspozycji samoloty ! ku  lotniczego korpusu piecho- 
„F7F“  („T igereat“ ). Eskadra od- j ty  m orskie j w  rea lizacji p ro - 
czuwała b rak tych samolotów i I grantu b y ł niepożądany. Ponie- 
óbiecano je j nadesłać nowe. ! waż samolotami ,,F9F“  („Pan-

Odpowiedzialność za zakaże- ther“ ) należało posługiwać się 
nie lewego flanka  i  za u trzy- ty lk o  w  wypadkach w y ją tko - 
ntanie stanu zakażenia została wych, nie było konieczności ró 

żnienia te rm inu  „superpropa-1 conych podczas wykonyw ania 
ganda“  lu b  „SUPROP“ . | zadania.

Poza zw yk łym i, nie wym aga- j
jącynti planowania operacjami, | Poza tym  eskadra 513-ta m el- 
prowadzonymi przez eskadrę j dowala o swych lotach bakte-

wiono nam zawsze o b ron i bak
teriologicznej — że produkuje 
się ją  ty lko  w  celu zastosowa
nia w  fo rm ie  re to rs ji w  trzeciej 
w o jn ie  św iatowej.

Oficerow ie, k tó rzy  po przyby
ciu do K o re i przekonali się, że 
rząd ta k  niecnie ich oszukuje, 
wciąż jeszcze zapewniając cały 
św iat, że nie stosuje b ron i bak
terio logicznej — m usieli zwątpić 
również we wszystko — eo rząd 
m ów i o w o jn ie  w  ogóle, a o 
w o jn ie  w  K o re i w  szczególności.

N ik t z nas nie sądził, że broń 
bakterio logiczna znajdzie w  
w o jn ie  jak ieko lw iek  zastosowa
nie, ponieważ głów nym  celem 
bomb bakterio logicznych jest 
masowa zagłada ludności c y w il
nej, co jest na jzupełn ie j sprze
czne z ludzk im  sumieniem. Za
sięgu rozpowszechnienia chorób 
nie można przewidzieć i  na j
prawdopodobniej nie ma granic

bardowaniu ipk

kow n ik  G aylor b y ł przerazo 
oszołomiony. Podobnie czuł -  ̂
każdy, k to  dow iadyw ał si®
tym  po raz pierwszy; reakcł

sż?
zawsze była  taka, ja k ie j nai".e. 
oczekiwać od każdego uczci ,

odu.
/iflgo, szanującego się n a r 

Pod względem taktycz 
ten rodzaj b ron i zupełnie ^  
zdał egzaminu — nie jest to 
wet broń korpusu piechoty h j, 
skiej, pod względem zaś n?°Yst 
nym broń ta sama przez s tó j 
przekleństwem ; z adm in is ti“ * ^ .  
nego i technicznego punktu j 
azenia stosowanie te j brom 
beznadziejne, a z punktu  ' v' ebje 
nia szacunku dla samego si 
i legalności jest haniebne.

F. I I ,  Schwabłe, N r n41—

go korpusu piechoty

skie¡- tío  6 grudn ia 1952 r. K
Północna

Salsze zezesnia pik. lotnictwa amerykańskiego Franka Sefiwafe!®
Agencja Nowych Chin podaje j k tó ra  powierzona została b ry - żołnierzy zdradzał ciekawość,

pełny tekst drugiego i trzeciego . gadzie, 
zeznania szefa sztabu p ie rw - C hw ilowo — pow iedz ia ł. on— 
szej brygady lo tn icze j amery- i nasze operacje będą kontynuo 
kańskiego korpusu piechoty I wane nocą, lecz w  niedalekie j 
m orskiej, pu łkow n ika  F ranka i przyszłości nie w yklucza się ro 
l i .  Schwabłe. |w n:ćż operacji dziennych. Mo-

P u łko w n ik  Schwabłe opowia- i ż«we, _że zażądają od nas póź-
da o poufnej naradzie u dowód- m ej, abyśmy używ ali bomb „Su- 
cv pierwszej brygady lo tn icze j ; PJ*»P ‘ również w  czasie nalo-

różnie jszych w arunkach tem 
pe ra tu ry  zaobserwowanej w  K o 
re i.

łączonej g rupy szefów sztabów 
i  prowadzić ją  w  ramach o- 

pe rac ji taktycznych i  w  ogóle
Należało zbadać wszelkie moż- wszystkich działań wojennych w  

liw e  sposoby stosowania b ron i 1 Korei.

Stadium początkowe
roo io ty korpusu, piechoty m or
skiej (typu bojowe), które m ia
ły swe bazy na wybrzeżu Ko
rei, podlegały bezpośrednio do
wództwu p ią te j fo rm acji lo tn i
czej, a pierwsza brygada lo tn i
cza korpusu piechoty morskiej 
była stale in form owana o wszyst
k ich ich działaniach; gdy rozpo
czynały się nowe lub gdy kon-

złożona na dowódcę 513-ej eska
d ry  lotn iczej, a plan operacji 
m ia ł być opracowany według 
uznania dowódcy eskadry, z u- 
względnieniem  następujących 
w arunków :

P ierwszy etap zakażenia re 
jonu m ia ł być zakończony moż
liw ie  ja k  najszybciej, po czym 
rejon należało zakażać systema
tycznie co na jm n ie j co dziesięć 
dni.

Załogom samolotów, wykonu
jących te operacje, należało da
wać zw ykłe zadania dotyczące 
bojowego rozpoznania nocnego 
nad półwyspem Hedżu.

Jednakże w  drodze do celu 
samoloty m ia ły  lecieć nad S i
nandżu lub  K un u ri, zrzucać tamtynuowano dotychczasowe lo ty  w

j ramach programu w o jny bakte-1 gy/e bomby bakteriologiczne,
¡rio log icznej, dowództwo p ią te j! następnie wykonvwać swe zw y- I s z c -^ ó łr  *P „ „  * ...........
I form acji lotniczej zazwyczaj in - ; jde zadania. Należało to czynić I ne.“ “ 15 y Zostaną opracowa

bienia specjalnych zapasów 
bomb ponad te, k tóre by ły  po
trzebne samolotom dokonują
cym zdjęć aerotopograficznych. 
W  razie konieczności, bomby 
m ogły być dostarczone w  ciągu 
k ilk u  godzin z Ulsanu.

P lany te  oraz wszystko co 
było z n im i związane omówio
no na naradzie u generała Je
rome. Tam  również poczyniono 
k ro k i w  celu wydania rozka- 
2 Ów  ̂ oficerom, k tó rzy  m ie li 
wziąć Udział w  rea lizac ji nowe
go programu.

Zdecydowano, że pu łkow n ik  
Wendt na jp ie rw  przekaże te in 
form acje odpowiednim dowód
com. szczegóły zaś mogą omó
wić wtajem niczeni w  tę sprawę 

«  j o ficerow ie sztabowi, gdv ty lk o

generałń Jerome, k tó ra  od 
się 25 m aja 1952 r. Naradę zwo- ; W zwią: 
łano na d rug i dzień po tym , | cus oświat 
gdy Jerome, otrzym ał ins truk- 1 „Jeśli rzą< 
cje od' dowódcy piąte j fo rm ac ji j publicznie, 
lo tn icze j generała Barcusa w  j teriologie® 
sp ra y ie  rozszerzenia w o jny  [ ścią wszy;
bakterio log iczne j: 

General Jerome

ych.
ku z tym  gen. IJar- 
czyi mnie specjalnie: 

postanowi ogłosić 
że stosuje broń bak 

ią, stanie się to czę 
ik ic h  naszych waż

należało wywołać wrażenie, że 
specjalne lo ty  by ły  ty lko  jedną 
z fo rm  specjalnej propagandy, 
która nie mogła być u jaw n io 
na, ponieważ, jeś liby  się o niej 
dowiedziano przedwcześnie, 
straciłaby swą skuteczność, oraz 
w  związku z tym , żc należało 
zagwarantować bezpieczeństwo 
tych źródeł in fo rm acji.

Bomby bakteriologiczne n a le 
żało zrzucać na te ry to riu m  nie- 

; przyjacie la ty lko  .razem ze zwy
k łym i bombami, aby nie można 
było usta lić specjalnego charak-

. Kalit0'póki nie zrzucono bomb u, .„ i*  
by zapewni0 zo>-

dkuriologicznych, — „  „  ,
szczenię samolotu w wyP 
katastrofy“. .

Na naradzie korpusu ° ,Y ni> 
skiego pierwszej brygady ^  

dowódca genera 
— ja k  zeznaje ®chV^grV

czci je j dowódca gen«11*' h li 
rome
wskazał, iż „ ty lk o  bardzo
niczona liczba lo tn ików  ^ ^  
być Wciągnięta do ud: 
operacjach bakteriologie *
i że pow inn i to 
cerowie. wypróbowani 
w iedzla ln i ludzie, że

in*>
udziaW n

oft'
odP°:

to być g łów nie oficer oW!Lisld>
teru ataku lub, jeżeliby go usta- ; drow i, k tó rzy  służą w

W '
yojsY

aby podjąć próbę p o - ! 11ono: aby^n ie  można było  tego j  zawodowo i  że  ̂ ponadto

S Z  n , c h | ~ ,  nasza strona m ia ła  u-
program  w o jny ’bakterio - zuałczienicm się w trzym ywać, że jest to legalny

locicznei Suprop“  od początku z“ kazonyeh. «.tonach. W idzicie m ateria ł propagandowy lub  spa- 
hicżacećo roku i że na wiosnę i zatem sami* tak ie  rozm iary mo- dochrony dla bomb ośw ietla ją - 
5 S S S S ,  w l u »  r J S i  a 0I,' V’ 7 '  1 i F ch; < *  «  skorupy „ c l ,

samoloty „ T l  H -  | ‘ “ g “ , J
przebiegu

Bombowce „B-29", mające 
swą bazę na wyspie Okinawa, 
zaczęły stosować bamby bakte
riologiczne w  listopadzie 1951 r „
poddając obiekty całej K ore i 
Północnej — jeś li można tak  się 
w yraz ić  — chaotycznemu bom
bardowaniu. Jednej nocy cel 
m ógł znajdować się w  K ore i 
północno-wschodniej, a - nocy 
następnej w  K ore i ¡północno - 
zachodniej. Operacje z bombami 
bakterio log icznym i by ły  doko
nywane jednocześnie ze zw yk
ły m i nocnym i lo tam i rozpoz- j form ow ało o tym  zawć 
riawezymi, a to ze względu na j gadę lotniczą. 
oszczędność i  bezpieczeństwo. [ W  końcu stycznia 1952 r. noc-j 

W  początkach stycznia 19521 ne myśliwce 513 eskadry, któ- 
r. ówczesny dowódca pierwszej j re dokonywały w pojedynkę lo- 
brygady lotniczej korpusu pie- 1 tów rozpoznawczych oraz ope- j 
choty m orskiej generał S ch ilt I rac ji z bombami bakteriologicz-1 
został wezwany d o ‘ Seulu d o jn y m i, dz ie liły  celo i ob iekty z i
sztabu p iąte j fo rm acji lotniczej, i bombowcami „B-2K“ . które dzia- Nazajutrz, 26 maja, pu łków - | żaTtfie istotne Problemv m ™ ,
gdzie generał Everest po in for- j la ły  w  południow ej części K o - . W endt rozm awia ł z dowód- | gające rozstrzygnięcia ' '

W pierwszym tygodniu czerw-i aciUAC -— uuwuuta ij<i y lu tn i- i l-.«
chodnic. 513-a eskadra koordy-

nych operacji. Ogłosi się to

Sobwabłe* — roświa"dc?yi' uczest- vvstr8ymania robo tn ików  od- i dowieść. O wszelkich dowodach | w in n i to być ludzie
" i :  ^ « o n y c h  przez bom : te z o w y c h ,  znalezionych na lo ja ln i... ie*

O naruszeniu środkow b j ast 
czeństwa należało natycl gdleji 
zawiadomić w  form ie  . . „¡.g, 
Każdego oficera lub  ż°l  ^  
k tó ry  by stale w ykazy^ 8 gp* 

ameii1j bomb.

asu bry- ,

Operacje —  MAW-1
513-ia eskadra myśliwców nocnych 

korpusu piechoty morskiej
afric

m ow ał go o dyrektyw ie połą- j rei Północnej, zwracając przede : ca 513-ej eskadry oraz —• jak  
czonej grupy szefów sztabów i!  wszystkim uwagę na rejony za- . sądzę — z dowódcą bazy lo in i -
kazał użyć do w o jny bakterio
logicznej „VMF-513“  — 513 eś-j 
kadry m yśliwców nocnych 33-go 
pu łku  pierwszej brygady lo tn i
czej korpusu piechoty morskiej. 
„VM F-513“  stacjonowała w ba- j 
zie lotniczej K -8 w  Kunsanie. na- j 
leżącej do 3-ej brygady letniczej 
bombowców „B-26“ . które już 
rozpoczęły wojnę bakteriolog!- j 
czną. „V M F -5 ł3 “  m iała być ob
sługiwana przez 
bombowców

czej K -8 oraz z dowódca trze
ciej brygady lotn iczej i  om ówił 
z n im i rozmaite szczegóły.

O ficerow ie 5-tej fo rm ac ji lo t 
niczej w iedzie li już o tym  pla
nie

ca 513-ta eskadra rozpoczęła 
operacje w  zakresie skoncentro
wanego zakażania swego odcin- 
£a; strefy, używając bomb z 
bamc-riami cholery. (Plan otrzy-

shee), k tóre dokonują zdjęć 
aerotopograficznych oraz pew
ne inne nieznane m i eskadry 
lotnicze. Do c h w ili obecnej pro
gram  ten sprowadzał się do 
bom bardowania przypadkowych 
obiektów  w  celu objęcia nim  
m ożliw ie
najrozmaitszych osiedli.

Obecnie wydano rozkaz, aby 
w  sposób radyka lny zmienić 
charakter operacji!,., Oznacza 
to, że przechodzimy do stadium 
bojowego, jeś li chodzi o w yko 
rzystanie tego rodzaju bron i!“

„Część tego programu, powie
rzona piechocie m orskiej — 
kon tynuow a ł Jerome — będzie 
z początku realizowana przez 
„VM F-513“ . Jest to dla niej 
faktycznie ty lk o  zmiana celu —

Nie wolno było na piśmie po-

í er„ ° ; T l i l 0wÍedz¡aí’ że J e d n ie  I teru p W f Ä ? b Ä ‘z oświadczeniem gen. Barcusa
-  utworzenie strefy zakażonej ! 0 l^ Z n f w  różnych
T)rzecinain„oi Koreę zapewni ■ noiot). w  ogolę zakazano nam

używać we wszystkich wypad- 
z w y ją tk iem  okresu

przecinającej
V W I I." IU I „,I„V 1 ¿Ł UIIU | ,............... • , . .• ' U/..I V\

e ja k  najw iększej ilości j ¡d la ' Koreańskiej S  Ludo- i kaf  _____
"'*” "  ' wej. Przyp. Red.). Oznaczało to, wstępneg0 zaznajam iania się z

! | że operacje bakteriologiczne nie i p.ro.graniern: w  rozmowach o fi- 
przeszkadzając bo jowym  lotom  i  C3a‘nycb używ aliśm y słów „su- 
zwiadowczym, zwiększą , skute- ! PerP|'0Paganda“ , „suprop“ , broń 
czność ogólnych w ys iłków  w ! speci aIna. bomby specjalne, ł'o- 
k ie runku  zdezorganizowania sy- i y , specjalne itp . Jak zeznał 
stemu zaopatrzenia n ieprzyjacie. i ^chwalbę,- samolot, k tó ry  doko- 
»a“ - j nał ataku bakteriologicznego

General Jerome s tw ie rdz ił: ! "m usiał m ieć no pokładzie bom- 
,-Powiedzcie każdemu, kto  uczę- bę «»Palmową, k tóra pozosta 
stniczy w  tej operacji, że wszy- "  • - • ■
-scy od dołu do góry, ze mną i 
Barcusem włącznie, mówią, iż 
i m . +„ ............ p o lity k i pań

interesowanie progi <»>- p  _obseu 
prop“ , należało dokładnie t yiń
wować i zawiadamiać 
bezpośrednio generała- pj-o'
biorący udzia ł w  realizaC-,wy()a*

k tó ry  -  śr0dK>
„narusza s,ę
któn - y » » , , -

l.J ‘-’ -W - y  gl**

wystraszony, wahajń ' jejn 
i zmęczę^,..
ych P1*®

gramu lo tn ik , 
w ałoby się — . 
bezpieczeństwa, 
nieostrożny, niezdyscyP_ 
ny,
itp. w  zw iązku ze 
w  bojach lub z inny 
w in ien być natychm iast ■*-

yczy” ’ 
,'mTast usuf‘?'

ty  z planowanvch !ot°W, ' a# ’ 
tym  vvcześnie należsło naie'■ to 113

domić generała. Gonera * . o
Żuło rów nież z a w i a d a m  h ( r

każdym człowieku k to t ł " jub
------------     , w yw a lby  się podejrzan

wala na pokładzie dopóty, do- j n ienatura ln ie “ .

jest t 0 sprawa

nowała podczas wszystkich tych 
lotów swe działania z 3-cia bry
gadą bombowców. 513-a eskadra 
używała do swych operacji sa
molotów typu „F7F“  (..Tige- 
reat“ ), ponieważ samoioty
mają dwa s iln ik i, co zapewnią 1 to rm ac ji lotniczej. I słono — w  zależności od osia
znaczny stopień bezpieczeństwa. | Ponieważ plan ten oznaczał! gniętych w yn ików  w  te i stre 

Ponieważ lo ty  z bazy K -8 „dla 513-ej eskadry jedynie zm:* 1 ' ' 3 stle

przejście od bom bardow ania; stwowei a „ !»  r  •
chaotycznego do bombardowa- | wojskowa“  6 y I Ł , °  t a j e m m c a  j 
n ia określonego rejonu. Piecho- ! '
cie m orskie j powierzono dodat- i o , dalszym ciągu p u łko w n ik  I 
kowe zadanie polegające na u_ P ch5yable m ów ił o „środkach [ 
trzym yw an iu  w  rejonie stanu ! stosowanych

rwtolls bl™ z, generała , Jerome I zakażenia, przy czym zadanie i  przez dowództwo amerykańskieponieważ po in form ow ał ich ! przew idywał że oóźniei _  1 „ Uv
oloty te j o tym  bezpośrednio sztab 5-tej : (y co prawda śc^le i nio a' a to ma b^Ł wykonywane z 
zapewnia fo rm acji lotniczej. | ś L n -  w ^ l ^ : ^  \ przei 'w a m i. n:t; P ^k ra c z a ją c y -m i dziesięciu dni .

(Kunsan) odbywały się bezpo- 
3-ą brygadę I średnio nad wodą. było to ko

rzystne na wypadek aw arii jed

ne celu i dodatkową odpowie
dzialność za wykonanie je j w ła
snego.planu zakażenia przydzie-

, W  owym  czasie wszystkie są** I nego z s i ln ik ó w 'i  zapewniało 1 lonego rejonu, u ie  w y łon iły  sjg

P;‘zy prowadzeniu w o jny bakte
riologicznej w  Korei. Zastoso
wano wszystkie m ożliwe środ- 

— s tw ie rdz ił Schwabłe — a. i 
o.y wprowadzić w  błąd nie- i

, , -------, - Przyjaciela i  abv nasz w łaśnv 1
febry, a następnie tyfusu plam i- ru n k i konieczne dla wykonania i Personel nie w iedział o tych o

te j części rozszerzonego progra- Iperacjach. ■
m u w o jny  bakterio logicznej, Gdyby k tó ryko lw iek  z naszych

fie  zakażenia będą, być może, Następnie gen. Jerome omó-
wypróbowane bakterie żółtej I w i ł w  ogólnych zarysach wa-

stego).
513-ta eskadra działa ła w ten
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